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L o c & r n o .  G d a ń s k  a  W i s ł a .
Od Osobistości obeznanej zo stosunkami rx>l- 

alMł-niciniccko-gdańskiemż otrzymujemy następu
jące, rozpatrzenia godne uwagi:

Jeszcze nie zaschły podpisy na dokumen
tach locarneńskicli, a już każda ze stron inte 
resowanych rozbieżnie te traktaty komentu
je, usiłując swoim zastrzeżeniom nadać zsna 
czenśe, jak najkorzystniejsze. Nie świadczy 
to bynajmniej o przezwyciężeniu trudności i 
dlatego należy bardzo dokładni-' zdać sobie 
sprawę z tego, co Locarno już przyniosło, a 
co jeszcze w przyszłości przynieść może.,. 
Bezsprzecznie zwyciężyłb zasada (pacyfizmu. 
Dążenie do uspokojenia Europy, zażegnania 
zbrojnych konfliktów, a załatwienia ewentu
alnych sprzeczności i sporów w drodze T ry 
bunałów rozjemczych zasadnicze odniosły 
zwycięstwo.

Jak komentuję traktat?
Różnica w komentowaniu odniesionych 

„sukcesów" świadczy najwymowniej, że kon 
fliktów samych nie zażegnano, a w szczegól
ności co do kwestji granic wschodnich po 
stronie niemieckiej, a granic zachodnich po 
sirone polskiej pozostawiono otwarte pole dla 
przyszłych sporów, a tylko co do sposobu roz 
strzygnięcia tego sporu, doszło do porozumie
nia. Niemcom nie wolno bez pogwałcenia za 
sad L ig i narodów — do której im wrota o- 
twarto —gsiłę zbrojną tych granic zmieniać. 
Bezcelow^atoli i niebezpieczny jest kazui- 
styka. jakoby Niemcy nie mogły na Lidze 
narodów tej kwest j i podnosić i jakoby Lidze 
narodów nie wolno było tej sprawy do roz
strzygnięcia przez Trybunał rozjemczy prze
kazać. Chwilowo jest to tylko teorja, bo i naj 
skrajniejszy peny a- izm me liczy się z możli- 
wof c‘£l> *»y Niemcy już w najbliższym czasie 
podobne żądanie przeforsować mogli. Nie 
przypuszczamy nawet, by Niemcy tak rychło 
odważyli się z podobnem roszczeniem wystę
pie i rozstrzygnięcie forsować. Będę atoli 
juś przy najbliższej okazji nacisk na to-kładli, 
że im prawo do tego przysługuje, o czem głó ! 
*y niemieckiej prasy ‘ i ich dyplomatów 
świadczę. Żądanie rozstrzygnięcia odłożą nie 
wątpliwie na później aż do czasu, kiedy we
dle ich zdania, sytuacja dyplomatyczna im 
czaŝ  ti-n za stosowny wskaże.
, Nie da się tedy powinąć, choćby w nai- 
Tręcmiejasię sofisterję dyplomatyczna fakt, 
ze Niemcy kiedyś przed aoropagiem L ig i naro 
dów roztoczę kwestję rewizji ich granic 
wschodnich, a z tym faktem liczyć się powin

puWiczna P° łSCy dyPloraaci- ale i opinja

Kto przygotowany jest na to, i i  mu proces 
cagraza, winien już wczas zbierać argumenty 
aby Uro»zczenia przeciwnika, skrupulatnie ze 
branym materjałem dowodowym odpierać. Co 
stanowić winno polski materjał dowodowy? 

Polskie praw* dp «ranic zachodnich.
O ilę chodzi o tak zwany „korytarz pol- 

*k>‘ i wolny dostęp do morza przez Gdańsk, 
h >rawo to przyznano Polsce nie dla doku
czania Niemcom, ale z trzeźwych powodów go 
•pod ar czy ch, by państwu o rozmiarze teryto
rialnym Rzeczypospolitej Polski i q ludności 
przeszło 20 miljonów — z jakę się już pod
czas zawarcia traktatu wersalskiego liczono,

umożliwić wolny dostęp do morza. Nawet nie 
miecki organ, jak „Ziiricher Zeilung" liuma 
czył niedawno Gdańszczanom, że ich odłęeze 
nie od Rzeszy i utworzenie Wolnego Miasta, 
nie było celem, ale środkiem do celu, tj. do u 
możliwienia Polsce wolnego dostępu do mo
rza. Na oslęgnięciu tego celu oparły się grani 
ce wytyczone w Wersalu- Z tern wiąże się hi 
storja powstania tzw. „„korytarza polskie
go" na Pomorzu i poważne serwituty gospo- 
darczo-polityczne przyznano Polsce w Gdań
sku. Na zasadnicze tedy pytanie, czy Polsce 
słuszne przysługuje prawo do dostępu do mo 
rza, czy prawo to nie opiera się na kaprysie, 
lub „samowoli" zwycięzców, lecz na koniecz
ności gospodarczo-polityczncj, odpowiedzieć 

należy twierdząco i nikt nie uprzedzony, in
nej odpowiedzi nigdy dać nie może.

Czy Polska wyzyskała należycie dostęp 
do morza?

Na pytanie drugie, czy Polska w całej peł 
ni z praw tych skorzystała i tem samem ich 
konieczność wykazała odpowiedź wedle sta
nu rzeczy lak twierdzęco nie wypadnie. I tu 
dochodzimy do sedna rzeczy, około której kie 
riyś kwestja bardzo realnie obracać się bę
dzie, bo o ile do roztrzęsania lej kwestji 
przed aeropagiem międzynarodowym kiedyś 
dojdzie —  a z tem liczyć się trzeba, — to nic 
sentymenty polityczne, ani też protesty wie
cowe, ale siła realnych faktów zaważy na 
szali zabiegów jednej, lub drugiej strony- Ar 
ter ją komunikacyjną umożliwiającą Polsce do 
stęp do morza, jest Wisła i nie wały warow
ne tu lub ówdzie nad jej brzegami wznoszo
ne, lub choćby już istniejące wedle intencji 
traktatów locarneńskicli, poręczę Polsce su
werenność dostępu do morza ,;:le wysokość to 
nażu na falach tej „królowej rzek polskich" 
w jednę i drugą stronę spławionego. Niczem 
Polska lepiej 1 namacnlniej praw swoich nie 
zadokumentuje, jak ilością statków, berlinek 
i tratew, które na Wiśle pod polską banderją 
ku morzu i od morza poruszać się będą. Dla 
lego też ze skrupulatną dokładności^ notują 
już obecnie statystycy niemieccy ruch towaro 
wy na Wiśle, a stojący na ich usługach dzften 
nikarze gdańscy nie bez ukrytego celu podkre 
ślaję stały upadek tego ruchu. — Ten 
materjał statystyczny będzie kiedyś prze
ciwko Polsce zużytkowany j dlatego zawcza
su nalćży Wisłę tak uregulować, by się ona 
w rzeczywistości arterją komunikacyjną 

pierwszego rzędu stać mogła.
Wisła z jej dorzeczami obejmuje przeszło 

5500 kilometrów długości. Spławną była ona 
tylko na krótkiej przestrzeni dawnego zabio
ru austrjackiego i znakomicie technicznie zu
żytkowaną na obszarze dawnego zaboru pru
skiego. Brak regulacji w środkowym jej bie
gu, planowe zaniedbanie na obszarze dawne
go zaboru rosyjskiego, unicestwiały korzyści 
uregulowanych części, ba nawet niepewny 
bieg i kierunek wody namulał część spławną, 
albo utrudniał z powodu nieregularności sta
nu wody spławność dolnego biegu.

Wisła ma wszelkie warunki, by w życiu go 
spodarczem Polski, w polityczno-komunika- 
cyjnem znaczeniu, przybrać w Ei ic tę wa 
gę, jaką posiada Łaba. Wyzyskanie je j w inte

resie polskim jest tem łatwiejsze, ile że rze
ka w całej swej długości i wszelkiemi dorz#» 
czarni pozostaje w suwerennem władaniu 
Rzeczypospolitej, z wyjątkiem ostatnich kilku 
dziesięciu kilometrów na obszarze Wolnego 
Miasta Gdańska. A  i na tym obszarze zapcw 
niono Polsce sporo praw, by w swoim gospo
darczo-politycznym interesie z W isły bez o« 
graniczeń korzystać mogła.

Rzeka tych rozmiarów, co Wisła, płynąca 
przez tak wielkie dwa centra baudlowo-prsw* 
inysłowe, jak Kraków i Warszawa, z jej koty 
tem, sąsiad u jącem z bogatem Zagłębiem wę- 
glowem, powinna być całkiem inaczej w yzy
skaną, aniżeli się to w rzeczywistości dzieje 
Nie tylko w gospodarczem interesie Polski, 
nie tylko dla ożywienia i potanienia tranapor 
tu węgla, wzmożenia tranzytu międzynaro
dowego i lepszego wyzyskania skarbów leś
nictwa polskiego, ale przedowszyatkiem tak
że w interesie wzmocnienia politycznej pozy
cji polskiej we władaniu dostępem do morza. 
Wisła jest tym kluczem, który zawiera skarb 
nicę polskich praw politycznych. W  tej skarb 
nicy mieścić się winne najcenniejsze 1 najbar 
dziej przekonywujące argumenty polskie, sko 
ro się kiedyś Polsce zarzuci, iż dostępu tego 
w obecnych rozmiarach nie potrzebuje. Bla
da, skoro się wykazać zdoła, iż Polska % za
strzeżonego dostępu do morza nienależycie ko 
rzystała 1

Romantyka gdyńska.
Zamiast programowo budować ze świado

mością nietylko gospodarczych korzyści, któ
re regulacja W isły przyniesie, ale i politycz
nych niebezpieczeństw, jakie zaniedbaną W i
sła kryje, poczyna się pracę od końca. Ro
mantyka, tkwiąca w szeroko rozgłaszanych’ 
projektach rozbudowy Gdyni obecnie jeszcze 
małej osady rybackiej zdała od W iały leżg- 
cej, liczącej zaledwie o kilkaset ludności Wię
cej ponad dwa tysiące, do rozmiarów wielkie 
go miasta o stu tysięcach(!l) mieszkańców, 
o przekroju 3 kilometrów długości a 400 he
ktarów obszaru, mogłaby się w swej naiwno
ści zupełnie nieszkodliwą wydawać, gdyby 
zbytnio nie zaprzątała umysłów społeczeń
stwa i nie odwracała jego uwagi od donioślej
szych zagadnień, które dla gospodarczego roż 
woju Polski kapitalne mają znaczenie.

Mało się mówi o regulowaniu W idy, je 
szcze mniej I się myśli o konieczności tego 
dzieła ale rozbudza się w kraju fantazję spo
łeczeństwa, potemkinowskiemi projektami, 
dla których naprawdę nie wiedzieć skąd się 
pieniądze wezmą.

Potrząsać się musi zaiste głową, że w chwi
li, kiedy Polska walczy o swój byt gospodar
czy, banki nie mogą podołać swemu zadaniu, 
prasa zagraniczna ostre czyni wyrzuty z po
wodu nie odprowadzenia inkasa za winkulo- 
wane towary, przemysł ugina się pod cięża
rem lichwy, minister Klarner ze sztabem wy
sokich urzędników warszawskich sporo ma 
czasu na wizję lokalną w Gdyni celem w y
tyczenia granic przyszłego stutysięcznego mia 
sta, do omawiania szczegółowego planu jego 
rozbudowy. Równocześnie unosi Wisła ku 
morzu w miejsce wytworów polskiej pracy, 
piasek i namuł, polskie koleje z pogwałce
niom rentowność^ obniżają taryfy, byle tylko
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udogodnić wywóz węgki, który zawsze jeszcze 
jesi za drogi a największa rzeka polska, je 
dna z najdłuższych w Eiuopte nie spełnia 
swego zadania dla braku technicznych urzą
dzeń.

W  jałowych zużywamy się dyskusjach, kto 
W Locarno zwyciężył: Slreseman czy Skrzyń 
ski. Łechtamy próżność własną, iż przy wie' - 
kopomnym akcie i Polska współdziałała, ale 
nie zważamj' na to, iż Polska z Locarno przy
niosła w prawdzie gwarancję zażegnania zbrój i 
nego konfliktu z sąsiadem niemieckim, ale 
nie przyniosła gwarancji wieczystego włada
nia swych granic zachodnich. Granic tych 
i  w przyszłości bronić wypadnie, a cłioćby

,VOW Y D ZIENN IK", "środa 28 października.

nie z orężem w ręku, to łopatą i faszynami, 
obwałowywaniem brzegu Wisły, by tą realną 
argumentacją odpierać ewentualne pieniąc - 
two niemieckie, skoro się one o rewizję gra
nic prawować z nami będzie.

Na razie nie pora na romantykę choćby 
tak ponętną, jak rozbudowa Gdyni, ale na cięż 
ką i pożyteczną pracę nad splawnością W i
sły, tego ośrodka dla gospodarczego dźwignię
cia Polski i jej politycznego znaczenia. W i
sła jest tą wstęgą między Lucarnem a Gdań
skiem, a od Polski samej zależeć będzie, czy 
wstęga ta osiągnie spoistość stali czy też ule
gnie skruszeniu schorzałego organizmu.

Obrady nad ustawami sanacyjnemi
(Telefonem od naszego korespondenta).

W A R S ZA W A . 26 10. Sin. Dziś rozpoczęły 
się narady połączonych komisyj: skarbowej 
i budżetowej, pod przewodnictwem posła 
Zdziehowskiego. Tematem obrad jest projekt 
ustawy o szczególnych środkach złagodzenia 
p r z ę ś l nia finansowego. Referent pos. Ro- 
■racki (Ch. D.) przedstawił komisji referat, 
odbiegającj od projektu rządowego w kilku 
punktach. W  arl. L  upoważniającym rząd do 
zaciągania pożyczek zagranicznych w łącznej 
sumie 2 miljarda złotych, dodany jest ustęp, 
mówiący o złożeniu sejmowi sprawozdania 
i  warunków planu użycia pożyczki. Art. II. 
oułpefauony został tem, że bilety skarbowe 
mogą być uży te na spłatę podatków. Iune 
uzupełnienia dotyczą zwiększenia Fuuduszu 
Ge^MMiarczego do mar. 100 milj. złotych 
i len ia interwencji przeciw bankom
fetałująeym na szkodę skarbu.

P o  referencie przemawiał pos. Pyrka, wska- 
zocąc, że dotychczasowy sposób załatwienie 

bez wiedz sejmu, jest niedopuy- 
N ie wiadomo za co otrzymano do

ż y ł pożyczki, w  jaki sposób je wydano. Za 
rm o p o l zapałczany premier uzyskał poży- 
gffł ę  b m  w iedzy i woli sejmu. Wszystkie do
tychczasowe pożyczki były małe i parszywe, 
prem ier mówi o snwercni ości ale tymczasem 
rozsoi zeJaje się Polskę. Mówca oświadcza, 
t e  me można dać prem. Grabskiemu pełno- 
moetnietw na akcję podatkową.

Następnie zabiera głos premier Grabski, 
ećwśadrzając, że stanowczo musi się, sprze- 
<śmć zamiarowi zaciągnięcia pożyczki pod 
gwarancją L ig i Narodów', albowiem kontrola, 
jaka w  związku z tem ma być roztoczona 

Polską, jest nie do przyjęcia.
Pos. WiśJłek1 zastanawia się w pierwszej 

finjł, na jakich warunkach były dotąd odtrzy- 
ja tae  pożyczki. Z pożyczki amerykańskiej 
ynmhmt 35 mjłjoLÓw otrzymaliśmy tylko 27

i pół. Pożyczka włoska wynosiła 400 miljo 
nów lirów t. j. 87 mil. 880 tysięcy złotych, 
a wpłynęło ogółem z niej tylko 61 milj. 949 
tys. zł. t. j. około 12 miljonów dolarów. Tym 
czasem zwrócić za tę pożyczkę będziemy 
musieli 18V2 milj. dolarów. Do tego dodać 
musimy 3 miljony z tytułu obowiązku kupna 
surowTca w Włoszech. Znaczy to, że gdyż 
będziemy chcieli wydzierżawić monopoł ty
toniowy zagranicy za 100 miljonów dolarów, 
to musimy naprzód zapłacić Włochom 21 
miljonów dolarów. Jeśli zaś za pośrednictwo 
i iune wydatki owiązane z otrzymaniem po
życzki zapłacimy odpowiednią sumę, to ze 
100 milj. dolarów otrzymamy tylko 70 milj. 
dolarów.

Nasz bilans płatniczy jest marny. W  sty
czniu 1926 będziemy mieli po stronie biemei 
855 milj. a po stronie czynnej 654 miljonów. 
Deficyt więc będzie prawie 200 milj. Gdy 
weźmiemy pod uwagę, ża Bank Polski dla 
zabezpieczenia w aluty musi mieć 200 milj. 
złotych, to deficyt wyniesie 400 milj. złoty ch 
t. j. tyle, ile przyniosłaby pożyczka z w y
dzierżawienia monopolu tytoniowego.

W  dalszym ciągu mówca przytacza, w ja
ki sposób manuje się pożyczki zagraniczne, że 
udziela się ich na kredyty dla protegowanych 
inslytucyj, aby mogły zapłacić podatek mająl 
kowy, że udziela się kredytów z pożyczek dla 
profesorów' uniwersytetów i politechnik, na 
budowę wspaniałych wil i pałaców, co wszysl 
ko wraz z antysemicką tendencją odżvdzen‘a 
państwa powoduje, iż nie można mieć zaufa
nia dla osób zarządzających funduszami pań
stwowymi.

W  dyskusji przemawiali jeszcze posłowie 
Byrka i Moraczewski, poczem posidzenie odro 
czono do jutra.

Poważna sytuacja polityczna w Niemczech
Dymisja trzech ministrów.

BERLIN 26 10. PAT. Nacjonalistyczna 
frakcja parlamentarna na wczorajszem po
siedzeniu zatwierdziła ncnwałę zarządu głó
wnego stronnictwa w przedmiocie odrzucenia 
umowy w  Locarno i postanowiła wezwać 
trzech ministrów swego stronnictwa, pozo
stających w  rządzie, do ustąpienia.

Śtosuiąc się do tej uchwały', ministrowie 
nacjonalistyczni Schiele, Nauhas i Schlieben, 
podali się do dymisji.

WIEDEŃ. 26 10. PAT. „Sonn- u. Montag- 
Zeitung" donosi z Berlina. Dotychczas jeszcze 
nie zajęli eocjałni demokraci stanowiska co 
do dymisji ministrów wszecbniemieckich, 
jednak sądzą, że tak socjalni demokraci jak 
i demokraci oświadczą, iż nie będą głosowali 
ga układami w Locarno i że należy rozwią-

Z ap o w ird i rozwiązania R sich iU fH
zać Reichstag i rozpisać nowe wybory. W e
dle obecnego stanu sprawy należy się fak
tycznie liczyć się z rozw iązanem Reichstagu

Rada gabinetowa
Berlin, 26. 10. (T.) Na dzisiejszej radzie mind&uow 

przyjęto do ■w iadomości dymisję trzech ministrów 
nacjonalistycznych. Kanclerz Luther uważa nowo- 
wytworzoną sytuację za nie dającą powodów do 
ebaw. Gabinet nie poda się do dymisji na skutek 
zaszłych wypadków. Stanowisko rządu wzmocnione 
zostało wczorajszymi wyDoraan* do rady m. w Ber
linie, które oznaczają zwycięstwo ełeir mtów lewico
wych, prZedewszystkiem socjalnych demokratów.

W  razie, gdyby mta„ to gabinet podał się do dy 
misji, to przypuszczają, że. Hindenburg powierzy mi 
sję utworzenia nowego gabinetu punownie Luthrowi.

te  mika ki' Ma Hitu
Ocaliła ona chw llcae  min. Calllaiiaa.

Paryż, 26. 10. (K.) Dzień dzisiejszy stanowił prze- Dziięki akcji interwencyjnej banku Lazar Freres, 
|om w kmta&trofąiyj zniżce taanka franCtn-kiego | kurs franka uzyskał na giełdach europejskich a wyz

Nr. 239.

kę o 8 procent. .
W  południe (fr»ś notowano frank* na giełdzie no

wojorskiej 3.92, to znaczy wykazywał on najniższy 
kurs od marca, o godz. 8 wieczór podniósł się kart 
na 4.24.

Francuska rada gabinetowa
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Paryż, 26. 10 (K.) Dziś przed południem ooijyło 
się posiedzenie Rady gabinetowej, na którem prezy
dent min. Puinleve zażądał od ministra Lrwasów 
Caillaux‘a. aby się podał natychmiast do dymisji.

Gaillaux oświadczył, że nie może teraz żądaniu 
tem Zadość uczynić i prosił PaidleYego, ubv odro
czył Rade gabinetową du tutor, na co PaudeWe siąj 
zgodził.

Cadiaux liczy Widocznie m  to, że d/ięk?. dzhżef-t 
szej zwyżce franka, nastrój zmieni się na prz, jasny) 
dla niego i w ten sposób będzie raógl doprowadzić 
do końca zapoczątkowane dziieło sanacji finansów-

Chamberlain zapowiada wcze
śniejsze opróżnienie Nr -■ enji
(Telegram własny „Nowego DzienniLa") 
Londyn, 26. 10 (L.) Chamberlain przed najazdem 

do Paryża na jutrzejsze posiedzenie Rady Ligi na
rodów w sprawie konfliktu grecko-bułgarskiego 
oświadczył dziennikarzom, że ze względu i i ustępłi- 
we stanowisko Lnthra i Stressemanna w LoCarno. 
jest możliwem wcześniejsze opróżnienie kołonij i  
Nadrenji. Sprawa rozbrojenia Niemiec przedsta wia 
się w ten sposób, że nie budzi większych obaw wj, 
związku Z opróżnieniem obszarów okupowanych. 
W  związku Z tem wojska angielskie otrzymały po- 
lecenie wycofania się z kolonij do Wiesbadenu, 
skąd po krótkim Czasie zostaną też cofnięte 

W  związku z tem oświadczeniem IłianiberJarue 
podnoszą ze strony francuskiej, że sprawa rozbro
jenia Niemiec nie przedstawia się lak, ażeby można 
było przystąpić do opróżnienia obszarów okupowa
nych w krótkim czasie.

Jak przypuszczają na posiedzeniu Rady Ligi bę
dzie Chamberlain rozmawiał z Vanderveldeni, Scia- 
loją i ESriandem także w sprawie obszarów okupo
wanych.

Znamienny wynik wyborów 
do rady m. w Berlinie

BERLIN. 26 10. PAT. Wynik wyborów do 
władz municypalnych wielkiego Berlina w 
stosunku do wyniku jaki dały poprzednie 
wybory w roku 1921 przedstawia się jak na
stępuje' Socjalni demokraci 74 mandaty za
miast 46, niemiecko-narodowt 47 zamiast 42, 
parja ludowa 13 zamiast 35, komuniści 42 
zamiast 21, demokraci 21 zamiast 17, cen
trum 8 jak poprzednio.

kłilyiilna i. Scbiitta n iron P. I 0.
Warszawa, 26. 10. SSn. Jak się dowiaduję, jedynym 

poważnym t indydatem do objęcia stanowiska pre
zesa Pocztowej 'Kasy Oazoz^dnosci jest p. Schmidt 
a Poanańskiegp. /

Bilans Banku Polskiego
Warszawo, 26. 10. Sm. Bilans Banku P Jakiego 

z dn. 20 paźdzdemiL wykaz®j, zwięl szenie ńę za
pasu złota o 45 tys. -łołycb natąmiasa r- luty 
obyły o 1 mil jon złotych.

Wpływy celne w  dwóch dent frhtch października 
dały 6 mil. 594 tys. zł, podczas gdy w dwóch deka
dach września Wypływy te wynosiły 8 mil. 162 tys.
złotych.

Umniii siiniB Ir. Inankiegi li Jbrnili
Warszawa, 26. 10 Sin. Wiceprezes Banku Polskie, 

go Dr Feliks Młynarski odroczył swój, na dzjś 
zapowiedziany wyjazd do Stanów Z ednoczoiaych, na 
kilka dni. iceprezrs Młynarski rr* i  przed wyja
zdem do St. Zjednoczonych wstąpił do Londynu dla 
zobaczenia się z gubernatorem Banku Angielskie
go, Normanem, który jednak w międzyczasie wyje
chał. Wobec tego wyjazd Dra Młynarskiego nastąpi 
dopiero po powrocie p. Normana do Londynu.

Mim lilin i mniimiii pnmnit
Warszawa, 26. 10 Sin. Jak wiadomo przed kilku 

dniami pos. Wiślicki zwrócił uwagę że na kapelu
szach firmy Hahig, sprzedawanych w Warszawie, 
znajdowały się karteczki, głoszące, że cena tych ka- 
peluszy jest wyżs Ea o 2  złote z powodu kosztów 
i ti. ydatków łożonych w Warszawie na otrzymanie 
pozwolenia na import do Polski. W ariązku z t«n  
mimster przemysłu i handlu zarządził dochodzenia 
iv tej sprawie i kazał wstrzymać udzieianle poziw  
leń su pczywóa kapeluszy firmy Habig.
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Tajem niczy nizki, krepy cztewfefc. —  Zam ach nastroił ze strony Ukraińców. —  

Konfrontacja P astcr^aków ny ze św iadkiem .
(Telefonem od  naszego spoefaBnego Hor espoednta.)

L »ó w . 26. 10. Dzisiejsza rozprawa zaczęła 
się przesłuchiwaniem świadka Bronisława 
S id& iktefo , właściciela zakładu fryzjerskiego 
pray ul. Legionów. Pan Steiński pochodzi 
z  Sępodzina w Poznańskim 

Zeznaje, że po godzinie pół do 3-iej po po
łudniu szedł do sklepu a przed otwarciem 
go chciał przypatrzeć się przejazdowi prezy
denta. Godzina 3-cia zbliżała się a orszak 
nie nadjeżdżał, wobec czego nawrócił z rogu 
i otworzył sklep. Kiedy tylko podniósł ladę
i otworzył drzwi, uszłyszał tentent koni, wo
bec czego zwrócił na ulicę i stanął o 25 kro
ków od miejsca rzucenia bomby na krawę
żniku chodnika w linji ukośnej do sklepu, 
by móc równocześnie obserwować przejazd 
Prezydenta 1 mieć na oku otwarty sklep. 
W  tej chwili ujrzał, że ktoś rzucił jakiś 
przedmiot w stronę jezdni i przypuszczał 
najpierw, że są to kwiaty. Przedmiot zato
czył luk w  powietrzu i upadł tuż za powo
zem Prezydenta. Ujrzawszy dym, świadek 
myślał w pierwszy chwili, że pochodzi to 
z auta, jednak zaraz potem uzmysłowił sobie 
wraz z innymi widzami, że pochodzi to z w y
buchu. W  momencie tym zdawało się, że 
wszystko jakby zdrętwiało i tego uczucia 
doznał również i świadek.

Przew. i Pan miał przed sobą przestrzeń 
Od sklepu Bayera aż dokąd?

Podejrzany osobnik
Sw.i A ż do szyny tramwajowe, klóre mia

łem po lewej ręce. Publiczność widziałem na 
lewej ręce od sklepu Bayera aż do szyn 
tramwajowyoh. Pierwsza osoba, która 
po chwili zdrętwienia oderwała się od tłumu, 
uciekła wprost ku bramie na ul. Legjonów. 
Ponieważ osobnik ten wydał ml się podej
rzanym, chciałem zatrzymać go. W  tym mo
mencie Jednak wszedł ktoś do mego sklepu, 
wobec czego wróciłem szybko do sklepu, a 
widząc, że przyszła ledna ze pań pracujących
ii mule, kazałem Jej zatrzymać się w sklepie 
a sam wróciłem na ulicę. W iedy było już 
wielkie zamieszanie i musiał* m się kułakami 
przeciskać jjrzez tłum. Zauważyłem, że ów 
osobnik leciał do bramy. Ja stałem lak, że 
brama była za mną a on biegł wprost ku 
bramie. Tymczasem w  sklepie zgromadziło 
się już wiele ludzi, omawiając zajście.

Przew.i W ięc skąd wyrzucono ów przed- 
p redm iot?

Sw.i W- każdym razie z krawężnika cho
dnika, lub z chodnika między narożnikiem 
Sklepu Bayera a latarnią. Najdokładniej miej
sca podać nie mogę, Jednak było to z całą 
pewnością między sklepem a latarnią, raczej 
bliżej sklepu.

Przew.j Pan mówił, że ktoś wyrzucił pa
kiet. Co to znaczy? 

św.: Może ile  się wyraziłem, bo kto rzucił,
» ic  widziałem.
; Przew-: Gzy pakiet padt ze środka tłumu, 
czy z granicy, <1q której tłum sięgał, w strunę 
kawiarni de la Palx?

św.: Raczej bliżej kamienicy po mojej pra
wej ręce.

Przew.: Bliżej pana czy dalej pana? 
św.: Od tyłu grupy bliżej krawężnika cho

dnika, bliżej kawiarni de la Paix.
Przew.: G?y łinją między latarnią a ro

giem kamienicy stanowiła tylną granicę gru. 
py ind*!? . —

św.: Tak. Nawet trochę poza latarni;], b li
żej mnie byli ludzie.

Przcwo- Więc mówi pan, żc lu było wyrzu
cone więcej pd środka? (Czyta protokół ze- 
fcnań świadka) „Bomba wyleciała na ul. Le
gjonów’ na prawo albo.,.

św. wpada: Ja muszę wyjaśnić moje ze
znania, które wtedy złożyłem. Ja byłem we
zwany do sadu doraźnego Gwałtownie ,

Przew.: Ale ja czytam pańskie zeznania zto 
żone przed sędzia.-; śledczym.

św.: A ja chciałem mówić o sądzie doraź
nym, lecz co się tyczy w izji na miejscu, to 
ja wtedy zdałem dokładnie sprawę, skąd zo
stał przedmiot ten wyrzucony. To znaczy, ja 
nie określam dokładnie dziś miejsca, czy 
przy sklepie jeden * czy pół metra, ale w każ
dym razie nie byt rzucony z jezdni.

Przew.: A ta bomba powiada pan zwróciła 
się ku górze, a potem nadól?

św.: Widziałem to najdokładniej. To  mo
gło być nad publicznością 3—4 metrów w gó
rze, to jest punkt szczytowy wynosił jakie 4 
metry.

Przew.: Jak się panu ten pakiet wydawał? 
św.: Zdaleka tak jakgdyby kwiaty. Był bia 

ły, zawinięty wr papier.
Przew: Tu mówiono o jakimś sznurku.
Św.: Tego nie zdołałem zauważyć.
Przew.; A w chwili, gdy przelatywał pa

kiet. nie widział pan ognia? 
św.: Nie widziałem ani ognia ani dymu. 
Przew.: Powiedział pan, że. później była 

chwila odrętwienia, co i u pana miało miej
sce. A następnie zauważył pan, że człowiek 
jakiś zaczął uciekać. Jak on wyglądał?

Św,: Był to młody człowiek, średniego wzro 
stu, w ciemnych spodniach, w jasnej mary
narce, w ciemnym kapeluszu. Marynarka nie 
była bardzo jasna, ale w każdym razie od
różniała się od spodni.

Przew.: A co do miejsca, z którego uciekał? 
św.: Uciekał od szyn z jezdni.
Przew.: Od lewej ręki?
Św: Tak jest, od lewej ręki, ale naprzeciw

mnie. --------- -
Przew.: Więc kierunek rzutu nie odpowia

dał kierunkowi jego ucieczki?
św.: Nie. Kierunek rzutu nie odpowiadał 

ucieczce, bo rzut był po mojej prawej stronie, 
Przew,; Pan powiedział, że widok owego 

uciekającego osobnika obudził pana z odrę
twienia, pan potoczył wzrokiem i widział, że 
osobnik ten skręca do bramy?

Św’.: Tak, biegi w kierunku prostym do
bramy. -

Przew.: Na jaki wiek go pan określa?
Św.: Od 21—26 lat.
Przew.: A był jakiś drugi osobnik kolo 

niego?
św’: Nikt więcej.
Przew.: I to nawet długą chwilę trwało? 
Św.: Tak. On uciekał, dobiegł do samego 

chodnika, a tam jeszcze wszystko stało w ta- 
kicm osłupieniu.

Przew.: W idział go pan przed sobą?
Św.i Jego nie, ani poprzód, ani potem. 
Przew.: A co do Pasternakównej, czy ją 

pan widział? 
św; Też nie.
Dr Ringel: Czy pan widział twarz tego

człowieka uciekającego i wyraz jego twarzy ? 
Jakie wrażenie pan odniósł? Czy był on bla
dy?

św.: Odniosłem wrażenie, że ten człowiek 
■ni się nie podoba.

Dr. Ringel: Był panu podejrzany?
Św.: Tak. Ja musiałem wejść na clnvjlę do 

sklepu i n-ie mogłem się dałej nim zająć.
Dr. Ringel: Z miejsca poszedł pan do skle

pu? Ile sekund nióglo upłynąć od wejścia do 
wyjścia ze sklepu? 

św.: Tylko sekunda.
Dr. Ringel: A  kiedy pan wyszedł ze sklepu, 

jaki obraz się; panu przedstawił?
św.: Nie zwracałem uwagi na nic tylko

biegiem do bramy.
Dr. Ringel: A  gdy pan wyszedł?
Św.: Brama pęlna była ludzi.
Dr. ttinw l: To

wieka nastąpiła w ciągu kilku sekund.
św.: Tak. Jest to zagadkowe skąd ci ludzi# 

się mogli wziąć.
Dr Ringel: Czy pan słyszał krzyk, jakby 

glos kobiety?
św.: Nie słyszałem.

Dr. Landau: Więc pan stanowczo twiePa 
dzi, że pierwszy człowiek, który uciekł 
bramy, to ten, którego pan opisał.

św.: Bezwarunkowo.
Dr. Landau: Więc bezwarunkowo to ni#

był Steigcr?
św.: (ogląda się na oskarż.) Nie, nie bezwa 

runkowo nie.
Dr. Landau: Więc uciekał ktoś inny. Czy) 

pomiędzy sklepem a latarnią w stojącej tan  
grupie ludzi nic pana nie uderzyło? Czy nie 
widział pan sceny, jaka miała się rozegrać 
między sklepem a latarnią, jak kobieta jakaś 
goniła za mężczyzną, jak mu następowała na 
pięty?

Św.: Tego nie widziałem.
Sędzia przysięgły: Tan pan, który uciekał, 

czy miał okulary?
Św.: Nie, był bez okularów.
Sędzia jwzys. św1 sim k i: A kiedy pan

chciał pobiec za uciekającym, to brama była 
pełna ludzi?

Św.: Tak.
Sędzia przy.: Jakie lo były osoby?
św..- Mężczyźni, kobiety, panie, panowie.
Następnie zeznaje świadek dr Lautenrtein,

lekarz okulista, który byl właśnie tym, który 
zaordynował Steigerowi okulary amerykań
skie w dniu 20. sierpnia 1924 r. Opowiada, żt 
dokładnie pamięta, że Steiger pytał się go 
wówczas, jakie okulary są teraz modne, a jft 
powiedziałem mu, że modne są okulary ame
rykańskie w rogowej oprawie i doradziłem 
mu też, aby takie sobie wsiał, gdyż są c»n* 
nietylko modne, ale i dobre.

Nizki, krępy człowiek
Następnie zeznaje świadek Bernard Berger, 

który w chwili zamachu stał na balkonie ka
wiarni de la Paix. Opowiada on, że gdy por 
cisk przeleciał, odrazu widział, jak jakiś ni- 
żki człowiek, krępy, w płaszczu koloru zielon 
kowatego chciał dostać się ze strony gdsi# 
kawiarnia, na drugą stronę uiicy Legjonów 
i próbował przejść na róg, tam, gdzie Jest 
jezdnia. Tam policjant nie puścił go, ten się 
odwrócił i chciał przejść koło sklepu Bayera. 
Ale tam miał sprzeczkę z policjantem, który 
nie chciał go puścić. Człowiek *en wydał mi 
się odrazu podejrzanym, dlatego, bo starał się 
koniecznie przejść, a miał prawą rękę w kie
szeni płaszcza.

Przew.: Za pozwoleniem, wzrGpt niski, a 
na głowie?

św.; Na głowie miał kapelusz, koloru dokła 
dnie nie pamiętam.

Przew.: Okulary?
Św.: Bez okularów. Miał angielski was.
Przew.; Brunet?
Św.; Zdaje się, że brunet.
Przew. Laska? ,
św.: Ani laski, ani nic takiego. Wydawał 

się podejrzany, pomyślałem bowiem, że jeśli 
się stawia policjantowi i chce przejść, to w i
docznie chce dalej iść. Tymczasem stanął w 
ostatnim rzędzie koło sklepu Bayera i dlate
go wpadło mi na myśł, że jest podejrzanym. 
A  gdy padł pocisk uprzytomniłem sobie, Je 
jest zamach, cofnąłem się mimowoll, przytem 
zwróciłem wzrok tam, gdzie podejrzany czło
wiek stał, widziałem go mniejwięcej pierw
szego, szybko uciekającego ku ulicy Legjo
nów. -<

ćD<»lc7v  procesu r>s> stronie 10)
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Z procesu Steśgera
Rząd nie wtrąca sie.

Warszawa, PAT. Min. sprawiedliwości ko
munikuje: W  niektórych dziennikach zamie 
szczono wiadomość o rzekomej ingerencji rzą 
du w  procesie Steigera, jako to o zamierzonym 
spowodowaniu umorzenia sprawcy, zażądaniu 
jej aktów przez prezesa Rady ministrów ce
lem badania „w asystencji dwóch pizedstawi 
cieli Ministerstw a Sprawiedliwości", o zarzą
dzeniu przerwy procesu w związku z incyden 
tem o wykryciu spraw7cy w osobie Olszań- 
skiego itp. Wiadomości te nie odpowiadają 
rstctnemu stanowi) rzeczy, co widoczne jest 
już z ich rości, rażąco sprzecznej z przepisa
mi procedm alnerrn Sprawa jest obecnie roz
patrywana przez sąd wyrokujący, który jedy
nie jest powołany do rozważania wagi fa
któw ^jianych i nowoujawnionych oraz po
trzeby szczegółowego ich sprecyzowania. Wszel 
k i ."wpływ Rządu na niezawisłe sądownictwo

jest wykluczony, ponieważ sprawa jest w wy 
łącznej kompetencji niezawisłych sąduw: try 
bunału i ławy przysięgłych. Sąd nie byłby w 
możności również obecnie udzielić żadnej 
władzy, nawet prokuratorskiej, aktów niezbę
dnych przy rozprawie. Natomiast prawdą jest 
że p. mihister sprawiedliwości dał polecenie 
prokuratorowi apelacyjnemu we Lwowi i zło. 
żenią sobie ustnego sprawozdania o dotych
czasowym przebiegu procesu, a także w szeze 
gólności o incydencie z Olszarukim i w tym 
celu odbył z prokuratorem konferencję w  
dniu 23 bm.

Do tego komunikatu dodaje „Robotnik" 
uwagę: „Jeżeli p. Żychlińskli, min. sprawie
dliwości, nie chce nic nakazać prokuratoro
wi, to poco to „ustne sprawozdanie"? Dla za
spokojenia ciekawości p- Żychliiiskiego?

(O d  naszego korespondenta łódzkiego)
Lódź, *21 października.

IW ®MZdejj \br «s£erze zamierającej Lodzi, powiał 
Utthy wietrzyk ożywienia w handlu hurtowym. Ku- 
jjPu^Sy Składają się z kupców miejscowych i prowin- 
-rjOB Uych, którzy zakupywali wyłącznie towary zi- 
Bowe jak flanele, sybiry, barchany itd. Dokonywane 
MĄ wyłączni*; zakupy gotówkowe, a jeżeli znalazł się 
kozpieC bezajpie1' cyjnie dobry, sprzedawano mu to- 
p a r  n  kredyt wekslowy. Kupcy, mając nóż podat- 
JSsWjy na gardle i konieczność wyżycia na karku, Wy- 
■przedają swe składy ze stratami. W  każrb m razie 
Ir i ziła ii upną spada i przemy sł niema prawa spo- 
ŚłłSewnĆ się, na zasadzie tego ożywienia poprawy 
tytaadjL Dowoden tego jest, że redukcja pracy uo- 
Bas hor uibj Się zwiększa. Nawet najpoważme j-oe 
fcżrytoi pracują maksimum 3 dni w tygodniu. Prze- 
■8] snom, y Otrzymują ogromną ilość protestów We- 
kitłowycfa ze wszystkich zakątki (V Polski, nawet \ve- 
IferiS prolongowanych. Wpływy z tych p* ollongowa- 
*ycb weksli miały pokryć zobowiązania akceptowe. 
Ijadobk Zawiodły. Ci, którzy pierwszy raz nae zapła- 
i E  tem byli w stanie zapłacić w drugim ter-
nSn&e, a co więcej s'_aciM wogółe ochotę do płace
nia, Wioząc, że sytuacja się pogarsza i że jedynie 
Jtrzy skrajnej niesołidamośoi uda się wyjść z jakim 
takim kapitałem z przedsiębiorstwa, do którego wio 

się oifhrzymie snrmj.
Tym sposobem u huj-toV. ników i przemysłowców 

majdają się piaki protestów kupców prowincjonal- 
r jr a .  Za-..Tkasow? nie protestowanych weksli jest 
nader trudne, ba o ile wierzyciel nie ma tytułu wy
konawczego i komornika ze sobą, dłużnik Wogóle 
*  wierzycielem nie chce mówić. Wobec tego, iż po 

ępotWan.: Cywilne wymaga zawsze nakładu gotów
ki, której wierzyciel nie posiada, a rezultat ponadto 
ił*** wysoce problematyczny, kupcy łódzcy z koniecz
ności pozy alają się grabić na gładkiej drodze. 

Syturcja kuipiectwa, które dotychczas utrzymało

się na powierzchni jest nie do nazazdroszczenia. 
Prawie wszyscy mają bardzo poważne zaległości po
datkowe z różnych tytułów. Jednak przemysłowcy 
poczytują za dobrą wróżbę, iż rząd zastosował po
ważne ulgi przy pobieraniu podatków. Wejście Czyn
ników rządowych w położenie obeent płatników 
może przyczynić się do odprężenia sytuacji, b.orąc 
pod uwagę, iż najkryty azniejazemi miesiącami są 
październik i listopad

Jako signum temporis wymienimy masowe doko- 
nywujące się likwidacje całego szeregu Łnn, które 
ugięły się pod nieznośnej® ciężą”ami podatkowemi. 
Właściciele ich będą szukać szczęścia w innych bran 
żach, nad którełni nie c.ąży opiekuńcza dłoń p. 
Grabskiego.

Dyskonto pryw' Ule nie, uległo zna nie. Weksle 
pierwszorzędne można dyskontować przy stopie dy
skontowej dochodzącej do 5 i pot ptoC. miesięcznie!

Sytuacja w handlu towarów wełnianych nie uległa 
zmianie. Jedynym warunkiem poprawy sytuacji w 
tej branży jest zawalcie traktatu z Rosja oraz zwię
kszenie obiegu getówki, uzależnione od uzyskania 
przez rząd pożyczki zagranicznej. Sezon zimowy W 
przemyśle trykotażowym powinien saę był rozpocząć 
już w połowie sierpnia, jednak zapotrzebowanie tych 
towarów jest minimalne Zazmaczyć należy, że sezon 
trwać może jedynie jeszcze 2 miesiące. Ceny najwa
żniejszych trykotaży kształtowały się następująco 
w Centach amerykańskich, za sztukę.

Zimowe trykoty damskie. Kaftanik 3002 — 90, 
3008 —  83, 3015 -  95, 3048 — 98 3180 — 145. Ko
szul 3008 A — 116. 3048 A —  137. Z^tnoWe trykoty 
męskie: Koszule gat. 2002 — 120, 2002 P —  130. 2008 
— 114, 20,48 — 135, 2180 — 203, 2214 —  312 2284 —  
136, 2284 P  — 146, 2317 — 222. Kalesony. 100 w —  
90, 100 — 87,1317 _  180, 1323 — 106 Kaftanik. 2 —  
87, 8 — 81. 317 —  154, 323 —  100. M. W-r.

Dawna Egzekutywa pozostałe na swem stanowisku 
ai do XV. kongresu sjonistycznego.

idnoici w zestawieniu Egzekutywy. — Deklaracja W elzm ana I Soko
łowa. — stanowisko FrckcyJ. — Różne koncepcjo.

Niemal od początku obecnej sesji Komitetu W y
konawczego Organizacji SjonislyCZnej zajmowano 
*łę najważniejszą sprawą, a Aa wyborem no-wi-j 
Egzekutywy. Mrmo usilnych starań i długotrwałej 
pracy komisji, która tą sprawą specjalnie miału się 
■ująć, nie doszło jednak do czwartku, do żadnych 
pcżylwaych reztiłtatów We czwartek przybyli prof. 
iWeizUBan i Sokułow na posiedzenie Komitetu W y
konawczego i złożyli następującą deklarację: „Kon
gres polecit nam stworzyć Egzekutywę. Nie jesteśmy 
w możności ^pełnić naszej misji. Poszczególne ugru 
powiania nie okazały nam poparcia, któreby urno- 
ibwiło osobom z jakienai konferowali smv. wstąpić 
So SgzekutyWy. Za dania swego nie spętaliśmy. Dla 
tego zwracamy się ponownie do Komitetu Wyko- 
wwcacegi, by Komitet Wyk«a_wuzy Uworzył Egz. j 1

.......................... i ■

Po złożeniu deklaracji przez prof. Wcizmalla roz
poczęła się dyskusja, która w znacznej części po
twierdziła słuszność deklaracji prezyden.a. W  imie
niu lewicy przemawiał Kaznelsm i LuCker, którzy 
oświadczyli kategorycznie, iż przedstawiciele lewicy 
nie wejdą obecnie do nowej Egzekutywy. Przeciw
ko stworzeniu Egzekutywy przez Centrum wypo
wiedzieli się inż. Sitricker i pos. Gruobaum w imie
niu radykalnych sjonietów. Grupa ,nEjt Lżwnot” 
z cpropomow ato, by obydwa skrzydła ci g. i izaCji 
stworzyły Egzi kutywę z rem, że taka Egzekutywa 
znajdzie poparcie w centrum. I tej koncepcji nie 
przyjęto. Posadzenie zakończono z tein, że centrum 
woięło na siebie Stworzenie DoWej Eg^ekrtywj. 
Ogólnie spodziewano się, że na nocnem posiedzeniu 
w  sobotę dojdzie do ostatecznego załatwienia spra
ny W m j Egzekutywy, Tak się jednakowoż nie sta

t
ło W  niedzielę rano okazało sie, Że i ettkrum nią 
może stworzyć nowej Egzekutywy, ponieważ Jl.Mia 
zrachi‘L odmówiło poparcia takiej Egzekutywie, a le
wica wyraźnie zażądała, by jej członkowie zajęli 
nadal ważne stanowiska w departamencie dla ko
lonizacji wiejskiej. Centrum, w  szczególności grupo 
„Ejt Liwnof nie chciała się na to zgodzić. iWobeil! 
takiej Sytuacji stawia p. NcMitsch w  imieniu więkSBUł 
ŚOi 'komitetu akcyjnego wniosek o jpti zedłuzeme 
kadencji dawnej Egzekutywy i Rady Gospodarczej 
aż do przyszłego kongresu sjonislyoznegjo. Za tym 
wnioskiem głosowało Centrum (prócz pirof. Cliinjr 
sa i Leona Lewiłego) jako-też przedst0wicide 4sk j  
lewicy. Wstrzymało się od głosowania 5-Ciu pnzed- 
stawi cieli „Mizrachi" i radykalni sjoniści. W  
sposób ma nowa Egzekutywa znaczną większość, 
złożoną z centrum i lewicy. W  niedzielę wieczorem 
odbyło się końcowe posiedź emu Komitetu Wyko
na wOzego.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTIK L  
„KOCHANKA PU EM J ER A ‘ o-peretka G-łberta W

3-ch aktach.
Pierwszy akt tej nowości niewesoło usposabia nid 

tyle smutną treścią ile brakiem wszelkie, treści j do
piero następny dzięki dosztukowanej aktuflr ej paro. 
dji baletowej na temat naszych podatków i doskooa. 
temu u charakteryzowaniu i naśladowaniu pewny chi 
wysokich figur przez pp Stefańskiego i O i lińskiego 
dał odszkodowanie Za nudy pierwszego, których ni«| 
zdołały usunąć chwalebnie wysiłki pp. Czt-mekównyj 
Halmirskiej, Romaniszyna i Józefowicza. Premjera 
wyk z (ywała nadto drobne luki w pamięciowym przy
gotowaniu, co oczy wiście nie najlepiej w-pb w- ło not 
podobanie się operetki. Jakoś te silnie replamowane 
nowości zagraniczoe nie mają powodzenia u nas —  
z czyjej winy? Byłobypirzeto Wskazane w tego rodaa 
ju słabszych częściach skleślić wszystko co bez- 
h? <”ne przez Oo zyskanotoy nietyJŁo na czasie. (I ak| 
trwa godzinę) ale i na —  krytyce, a podkreśionobj 
silniejsze momenty. im.

 8 8  ■ -
—  OSTATNIE PRZrDSTŚW IK NIA ' RUMUŃ

SKIEGO "WESELA", (k) D r ś i jutro po raz ostatni 
„Rumuńskie wesele". Wesoła i melodyjna ta •operet
ka ogólnie się p~ łlobała bo woln jest od banalnych 
typowo op, retkawych naleciałości, tętniąca humorem 
i zdrowiem, oełna ruchliwości i dobrze podchwyco
nych typów. Szczerze radzimy w-zystkim, którzy 
dotychczas nie oglądali jeszcze JfumuóaŁiego 
sela", by skorzystali ze sposobności, a jesteśmy pe
wni, że wdzięczni nam będą za rs 4ę. '

—  PREMJF-Rfl „Dr. KDOCKA". Odłożona z so
boty premjera kotuedji Jiuł< ta Rcmains‘a .JDt 
Knock" czyli „Trjumf medycyny" uóęuue się w tei 
atrze miejskim dz siaj. Świetna ta satyra, której suk- 
Ctoi w crłym świecie rejestrowane były przez pcasę 
wzbudziła u nas znaczne zaini<_re6owan_e.

— PREMJERA „DNIA ZAD U-ZNEG O - W  B i .  
GATFiLI. Z ą ,iv  dźhaa na dzisiaj D~mjęra inte
resującej sattuki zuaikonńtego poaaJTZa hdleiidersiue- 
go łDejonmiansa „D.-u ń 7 adui 7łiy‘~, wywołała żywy 
oddźwięk w kołach1 kukur<Jnej (pubhomnści.

—  TEATR OPERETKA NOWOŚCI przy ul. Raj'- 
sklej. Operetka Gilberta ,Ko< hanka premjera" śdą. 
ga codziennie do teatru tłumy publiczności, ba. 
wiącej się doskonale arcyprzedtśmi , kawabani” aktu 
ałuymi Stefańskiego i OrHńakiego.

— DRUGI 1 OSTATNI WIECZÓR ALEKSAN  
DR A MO*S IEGO, najsławn iejsgęgio deoiś aktor, tal 
będzie się w “ Aołę tinia 81 bm. o gódz. 8 wieon 
w  Starym Teatrze. Zainteresowanie sobotnim wie
czorem jest tak wieuk.-e, óe w dągu iiriwifjMefld 
on "a kasa zamawiań u J. Lipa. *  To SławkówJra 3, 
wy sprzedała wszystkie bilety na gaiecji. pozostały 
jedynie bilety na seli w cenie od zł 4—8.

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI TM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Dr Knock 1 (premjeca).
Środa: „Dr Knock".

Wtorek: ..Kochuhk i premjera“. |
Środa: „Kochanka premjera".

.B A G A T E LA -.
Wtorek: „Db&eń Zaduszny" (ptefrijeRa). ■ 
środa : „D-ień Zadosany1.

TEATR ŻYDOWSKI, U H  BOOBBSSKAL
Wtorek * , R tnoDsUe wesele".
Środa: „Kummńokfe w «  le

W AR SZAW A : ^Spmaii, t Tenenbanm fiknojH^ 
SZTUKA: JSta^iaCja". J
NOWOŚCI: „Więzień Oomoa". ii 
UCIEChA; „Ręce Ortaka", »
WANDA: „Zazdrość".
REDUTA: ĵ ebH T , .
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Konleczncić zmiany przepisów  
Próbnych kupców

IZeSedi) każdej ustawy, nakładającej ciężary na 
fcpołeCieńslwo, jest sprawiedliwy rozdział tychże, a 
konstrukcja przepisów idzie w lyjn kierunku by tej 
zasadziie przynajmniej W ustawie zadość się stało 
jUstaWa o podatku majątkowym w wielu miejscach 
począwszy od rozłożenia kontyngentu, aż do roz
działu Zwyżek lub zniżek na poszczególne kategorje, 
j(art. 42 ustawy), sprzeciwia się tej naczelnej Zasa
dzie. Ranty tego artykułu są za szczupłe dla oltlówie 
nia, ile niesprawiedliwości, a nawet nielogiczności 
było W ściąganiu zaliczek przetj prowizorycznym 
wymiarom ile krzywd przy ustalaniu norm szacun
kowych, objętych rozporządzeniem II z 15/11 1923 

U. P. P. Nr. 123/23). Charakterystyczną jest rze
czą jednak, że ustawa o podatku majątkowym krzy
wdzi szocególnie ekonomicznie najsłabszych, mimo, 
iż jest to sprzeczne z wymogami racjonalnej polity
ki gospodarczej. Jednostka ekonomicznie silniejsza 
potrafi prędzej znieść ciężar w postaci jednorazo
wego uszczuplenia majątku, zwłaszcza jeżeli ustawa 
Zapewnia dostosowanie tego ubytku do wielkości 
majątku, aniżeli ekonomicznie słabszy, dla którego 
tatro uszczupleni o drobnego kapitału zakładowego 
jjest już uciążliwym, a cóż dopiero uszczuplenie, sto
jące w rażącym stosunku dto tego, na jakie narażony 
jest jego ekonomicznie silniejszy konkurent.

Jaskrawo rzuca się to w oczy przy opodatkowa
niu osób nie ■ prowadzących prawidłowych ksiąg, tj. 
jednostek, które Są dopiero albo w początkach ro
zwoju albo którym rozmiar ich interesów nie pozwą 
la ha utrzymanie księgowości. W  pierwszym rzędzie 
należą tu drobni kupcy i rzemieślnicy, którym wy
starczają prymitywne zapiski do prowadzenia przed
siębiorstwa i dla których założenie księgowości spo
wodowałoby ekonomicznie nieproduktywny, a ze 
względu na rozmiar ich działalności niestosunkowy 
Wydatek. Przypatrzmy się bliżej jak wymierzono 
tym osobom podatek od majątku; Zasadą bowiem 
j«#t opodatkowanie majątku ruchomego i nierucho- 
nhzgo po potrąceniu długów i ciężarów, które mają
tek ten zmniejszają, podług stanu w dniu 1 . lipća 
1923. (art. 5.). Zasadę tę przeprowadza ustawa dość 
konsekwentnie w stosunku do przedsiębiorstw', pro
wadzących księgi handlowe, a co do innych katego- 
ryj Zapowiada skromnie w art. 8. ustęp lllc  ustale
nie notm szacunkowych przez Ministra Skarbu.

Kto Się zastanowi nad układem tych norm szacun
kowych dla ustalenia majątku osób, podlegających 
opodatkowaniu, ten mUsi stwierdzić, że tego konglo
meratu prKeróżłtyCh eyff, często Ze Sobą sprzecznych 
nie możMa nazwać Wogóle normami sZacunkowelhi

W  rOzp. wyk. II. do podatku majątkowego z 15/11 
1923 zawiefającem powyższe normy, znajdujemy o- 
bek siebie, przepisy na podstawie których dla osób 
prowadzących księgi jest majątkiem różnica między 
wartością aktywów a wartością zobowiązań W dniu 
1/7 1923, (przeocMio, że różnica może być plus lub 
minus) a dla przedsiębiorstw nie prowadzących pra
widłowych ksiąg han/dłowych jest majątkiem War
tość kapitału Zakładowego i obrotowego. Już w tein 
założeniu tkwi wielka niesprawiedliwość. W  małych

cctaointe d e  opodatkowania  
I rzemieślników.
przedsiębiorstwach istniej,.- często kapituł zakładowy 
lub obrotowy nie będący własnością, a tern samem 
majątkiem osoby prowadzącej dany interes. Szcze
gólne wypadki sprawiły, że kapitał Zakładowy lub 
obrotowy uległ właśnie na dzień 1/7 1923. zniszcze
niu, umniejszeniu albo powiększeniu, ale na to 
wszystko płatnik nie prowadzący ksiąg powołać się 
nie może. W  Swej niesprawiedliwości W traktowaniu 
ekonomicznie słabszych, idzie powołane rozp. jesz
cze dalej i postanawia kategoryczne obliczenie war
tości kapitału zakładowego i obrotowego przedsię
biorstw, nic prowadzących ksiąg, na Podstawie wie
lokrotności miesięcznego obrotu osiągniętego w I. 
półroczu 1923. Jeżeli się uwzględni, że z otrzymanej 
w ten sposób wartości majątku nie można potrącić 
dlugli to widać jak bardzo normy te nie zasługują 
na miano „szacunkowych dla podatku majątkowe
go". Czy można ustalać majątek na podstawie obro
tu i tó z jednego półrocza? Czy istnieje ścisły zwią
zek między obrotem a majątkiem? Czy osoby, mają
ce duży majątek, mają Wielkie obroty i odwrotnie? 
Nie. Można beż majątku osiągnąć obroty w ro
zumieniu ustawy o podatku przemysłowym (handle 
komisowe, przedsiębiorstwa ekspedycyjne, pensjona
ty, hotele w lokalach wynajętych lub wydzierżawio
nych, osoby dysponujące kredytem towarowym), 
można przy małym kapitale zakładowym mieć duże 
obroty miesięcznie (trafika, restauracja, handel mię
sem, pieczywem wędlinami, nabiałem i owocami) 
i można przy dużym kapitale osiągnąć względnie 
ntałe obroty (domy składowe w realnościach w ła
snych, najem własnych samochodów, domy lecznicze 
i sanatorja, należące do Osób prowadzących je it<L).

Trafikant, którego codzienny targ za trafikę, stem
ple, gażely wynosi 200 zł., nie potrzebuje więcej jak 
300 zł. kapitału zakładowego a jego majątek równa 
się 2-krotne>nu obrotowi miesięcznemu tj. kwocie 
12,000 zł. według § 15. tabela 1. 1. p. 61. rozp. II z 
15/11 1923. Tak wygląda ustalenie majątku według 
norm szacunkowych dla drobnego handlarza mleka, 
owoców itd. według norm szaunkowych, o Ile nie 
prowadzi ksiąg!

Rażąco niesprawiedliwe okazuje się oszacowanie 
Dlajątku na pódstawie obrotu w tych wszystkich 
wypadkach, gdzie ktoś miał prawie sezon/ w pierw- 
szetn półroczu 1928 i osiągnął w tern półroczu wię
ksze obroty (a w drnglem ZaZWyCZaj osiąga mniej 
szc), gdzie ktoś prawie dostał partję (owartl w tymi 
okresie i wyjątkowo miał wielki obrót w I. półro
czu 1923, dalej wszystkie przypadki gdzie płatnik za
niedbał złożyć zeznanie, Został z urzędu opodatkoWa 
Dy, a prawo odwołania stracił po myśli art. 85. u- 
slawy o podatku przemysłowym. Dalej dowodzą co
dzienne przykłady z praktyki, że fikcją jest ustalony 
według norm szacunkowych majątek osób, którym 
podstawę obrotu w I. półroczu 1923 przyjęto Za wy
soko wskutek pomyłki, przeoczenia, a osoba ta za 
niechutn środków prawnych lub zwinęła przedsię
biorstwo. W  wypadku ostatnim zostały po spłaceniu 
zobowiązań tylko drobne kwoty, a według wielokro
tności miesięcznego obrotu Został W aktach podatkO- 

■IIM II I

Z bajek japońskich
Jak duch górski wyleciyl kamie

niarza z lego  tycze A?
Żył sobie kamieniarz, kory musiał się mę- 

d y ć  W pocie czoła, bo rzemiosło jego było cięż 
kie; 2« względu na dobroć swej roboty, zara
biał tyle, że mógł żyć zadowolony i bez trosk.

Warsztat jego znajdował się u stóp wyso
kiej skały, z której kamienie odłamywał i je 
obrabiał.

Obok tej skały mieszkał stary duch górski; 
wedle opowieści ludu, spełniał życzenia ludzi, 
którym był życzliwy. Pewnego dnia odstawił 
kamieniarl robotę bogatemu obywatelowi i 
widział, j»k  jemu na niczeni nie zbywa. „Ach 
komu by tak dobrze być mogło", westchnął 
kamieniarz, gdy przyszedł do swego warsztatu 
i pot wystąpił mu na czoło.

„Życzenie twoje spełnione! Wracaj do do
mu!" odezwał się nagle przytłumiony glos. 
który zdawał się rozlegać z wyżyny.

Kamieniarz bardzo się zdziwił; nie przypi

sywał jednak temu głosowi żadnego znacze
nia, choć słyszał Q owym duchu górskim; my 
ślał bowiem, że złośliwy chochlik podśłyszał 
jego Westchnienia i Zwodził go.

Dzień był upalny; w iócił wcześniej do do
mu. ——

Jakże osłupiał, gdy doszedł do swej chatki! 
Znikła, a na jej miejscu stanął piękny dom 
tak urządzony, by można w nim żyć beztro
sko i spokojnie.

Niezmiernie uradowany i zupełnie szczęśli
wy porzucił swe narzędzia i wszedł do domu. 
Przygotowano tam i dobre jadło i ciepłą ką
piel; nie zbywało na ładnych strojach i mięk
kich poduszkach.

Spełniło się jego życzenie; oddawał się cał
kowicie wygodnemu życiu, o jakiem myślał. 
Dawny zawód wydawał mu się złym snem i 
często się dziwił, że tak długo mógł się czuć 
zadowolonym.

Ale, jak przysłowie powiada: „Pokaż kurze 
grzędę, mówi, wyżej siędę". Tak też było i z 
kamieniarzem.

wy cli majątek na 1/7 1923, do którego dolicza się 
teraz zwyżkę od 37 do 120 proc., a w niedługim ter
minie egzekwowana będzie różnica miedzy wpłaCo- 
netni; a przypadajaceml do zapłaty trzema ratami. 
Ile łóżek i szal najuboższych kupców i rzemieślni
ków pójdrio do hali licytacyjnej na poczet nale- 
żytoścl za pierwsze 3 raty podatku majątkowego od 
nieistniejącego majątku7 A tymczasem prowadzący 
księgi plant podatek od różnicy między aktywami a 
pasywami tj od rzeczywistego nniuilku, jeżeli usta
wa na podstawie fatalnej stylizacji nie pociągnie nia- 
kiórych pomimo posiadania buchalterji. do Zapłaty 
podaiku majątkowego od ujemnej różnicy tj. od 
straty, z zastosowaniem skali 7. art. 9. ustawy o po- 
datku majątkowym przewidzianej dln aktywów.

Najbardziej dotkliwym jest jednak przepis art. 16. 
rozp. o normach szacunkowych, podający sposób 
stosowania tychże. Kapitał zakładowy równa się wią* 
łokrotuości obrotu miesięcznego i współczynnika dh  
danej kalegorji handlu lub rękodzieła pomnoBOdąj 
przez współczynnik wyrównawczy 2. Nis&prawiedU* 
wy ten przepis nakazuje ze względu na różzticę D)śf> 
dzy wartością marki polskiej w dniu 1/7 1923, a prn  
ciętną jej wartością w 1. półroczu 1923, calesn otrly- 
mania „rzeczywistej* wartości kapitału lokładowsgo 
pomnożyć sumę obrotu ustalonego za I. póiiuUe 
1923 przez 2, a później dopięło stosować odpowiedni 
współczynnik,

W  ten sposób wypadają wprost nieprawdopodobne 
cyfry; wartość kapitału, (majątku) dla detajiiCihsj* 
handlu galanteryjnego, dla którego obrót za I. pół
rocze 1923 ustalono na 500,000.000 Mkp„ wyno*l 
Według tego przepisu i współczynnika 6 (lp. 25 tabe
la 1. § 15 rozp. 11) jeden maljard marek, oo przeli
czone po kursie 1  frank równa się 20,000 mkp, da
je sumę 50,000 franków, od której podatek wyoCMI 
1500 zł. plus zwyżka 37 proc. równa się 2,055 zL, 
podczas gdy Cały sklep z towarem własnym i wzdę
tym na kredyt można nabyć za kwotę nie o wiol* 
Wyższą!

Przyczyna złego leży w tom, że prssy redagowana* 
tego przepisu nie liczono się zupełnie z  tent, że u- 
stawa o podatku przemysłowym Została dopiero o- 
głoszoną 12/6 1923 z macą obowiązującą od 1/1 1923 
a rozporządzenie wykonawcze do taj ustawy dnia 1 1  
lipca 1923 że więc siłą rzeczy uskuteczniano panel 
pierwszy wymiary podatku obrotowego za I. półro
cze 1923 w październiku, i listopadzie 1923 tj, w okre
sie gwałtownej dewaluacji. Ale już Wtedy w podsta
wach obrotu di a ąiep/rowadzącyob księgi przyjmo
wano cyfry z uwzględnieniem spadku marki polskiej 
a celem tego postępowania była Chęć choćby 02P- 
ściowego uratowania wpływów skajlbowytch. Już 
wtedy stosowano dla Wyrównania dewaluacji nie 
mnożnik 2 ale 10  i 20, a ponieważ i tak w terminie 
wpłacania przypisany podatek zmalał Wskutek de
waluacji do minimum, nikt ani przeciw p*XbstaU6e 
obrotu, ntłi przeOiw podatkowi obrotowemu nie TW- 
mousiroWał. Dziś zaś Stoi bezradnie wobec wysokiej, 
formalnie prawidłowej podstawy majątku, oMiczorótj 
systemem wyżej opisanych norm Szacunkowych, i  
uwzględnieniem mnożnika 2 dHa wyrównania robo
tnej dewaluacji.

O zniesienie tegio przepisu krzywdzącego li tylko 
masy drobnych kupców, rzemieślników, ktamikarzy 
ect. powinny zwarcie wystąpić przy obecnej noweli
zacji podatku majątkowego zainteresowane organi
zacje. Dr. Lenebter.

Pewnego razu podczas jasnego dnia letniego 
wachlował się na werandzie swego domu, gdy 
W lektyce noszono księcia. Liczna służba kro* 
czyła z lewej i prawej strony lektyki; dzier
żyła w ręku wielkie, wspaniałe wachlarze, któ 
remi chłodziła księcia. Towarzyszył mu wiel
ki orszak; wszyscy ludzie rzucali się na zie
mię i w ten sposób pozdrawiali księcia.

Smętek ogarnął kamieniarza i rzek! do sie
bie; „Tak, księciu na świecie dobrze, on nie 
musi chodzić pieszo, nie ma potrzeby własno 
ręcznie się wachlować, a świat cały kłania 
mu się do ziemi. Gdyby to możliwent było, 
chciałbym też takim księciem być".

Zaledwie sło%va te wypowiedział, zabrzmiał 
głos: „Niech się spełni twe życzenie!"

I oto stał się księciem. Zniknął śliczny do- 
mek, a w jego miejsce ukazał się wspaniały, 
pałac; mnóstwo służby biegało tu i fam sto
sownie do otrzymanych zleceń. Obnoszono go 
w lektyce, sługi w kosztownych strojach wa
chlarzami chłodziły księcia, a świat cały kła
niał mu się do ziemi. Zrazu była dlań jtrzy-
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N a J n c ^ y  film Po!sfci w Warszawie p. t.:

„ZAZDROŚĆ"
Senzacyjny dramat erotyczny w 8 aktach, realizacji W ik t o r  3  P f e g a i lS k iu g A .  

Zdjęcia wykonał inż. Z b i g n i e w  G n ia z d o w s k i .

W  rolach głównych występują: Zcfja F iG karSka, KORStahty Mctlithij
Antoni Piekarski i Michał Waszyński.

Od wtorku 27 października br. w Kinie ,,Wanda“

0  zmianę rozporządzenia waloryzacji joego
Pokrzywdzenie posiadaczy listów zastawnych. — Zn 100 koron otrzy

mają niespełna 2 zł.l
*fenklkc> nasza alb zytmała piwnńrmł, który ICura- 

b t w m  i  Mężowie zaufania iptusaadaczy papierów 
,[wartościowych Towarzystwa Kredytowego Zieni- 
m eg f>  we Lwowie, b. Banku krajowego >ve Lwowie, 
[ftfec. Bartku hipotecznego we Lwowie, Ziemskiego 
SBteafcu kredytowego we I.wowie, Galicyjskiej Kasy 
'(OracBęĆincaśei we Lwowie i Miejskiej Kasy OszCzę- 
ih n U  we Lwowie, wnieśli (to Pri zTKienla R^eazypo- 
■puritej Polskiej do Marszalków Sejmu i Senatu, do 
na<V Jtfioistrów i do Tymczasowej Rady Gospodar-

; BP saetnorjałe tym czytamy między innemi:
.Wobec wyników dobiegających do końcowych o- 

MKzeń zacfaimków banków emtisyjnych i Kas oszczę 
iHooŚci w  sprawie Waloryzacji papierów wartościo 
^Cik aka2» jc  się jasno i niezbicie, iż rozporządzc- 
|Hm o P-^eradhowaniu wierzyreliuOŚCi prywatno pra-
BWrych z 14 maja 1924 dz. u R. P. Nr. 42 poz. 441, 
Miacśtue właśnie do papierów wartościowych jest 
tm i ■wyraz krzywdzące i niesprawiedliwe d’la posfa- 
jfeiOBy tychże papierów, a nadto w swych skutkach 
JKzyBo?i nieobliczane wpi ost straty państwu i spole- 
llli l*i1 I a u przez rujnowanie kredytu publicznego, kló 

musj być podstawą zdrowych stosunków ekono- 
Mcanych.
X  BMdopolkkieh instytuC',j emisyjnych Towarzystwo 

RnedytoWe Ziemskie w< Lwowie ukończyło już plan 
fcowwersyjny swych listów zastawnych i przedłożyło 
go do zatwic rdzenia Ministerstwu Skarbu. Wszelkie 
Vtnjj w tym w-zględzie odnieść będzie można i do 
fanydi planów konwersyjnycb instytucyj emisyj- 
Oyth i Kas oszczędności Małopolski, które w najbliż 
b^ytp Cizasie TÓWnież Ministerstwu Skarbu do za 
fcsóenłzcnia mają. być przedłożone.
! Ostateczny wynik waloryzacyjny listów zastaw
nych Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego wyka- 
enje zaledwie kwotę ko-n.wersyjną nominalnych 5 zł. 
On 100 koron. Katastrofalny ten Wynik waloryzacyj
ny jest jednak nawet w swej pozornej wysokości 
Btudny, albowiem w zamian 100-koronowych listów 
zastawnych, posiadaczom tychże mają być wydane 
DOwe listy zastawne które na giełdzie, jak to obe- 
Cnie jest już widc cznem, przedstawiać będą war- 
M 6  )&. 5 zł. za 100 koron, ale nawet niespełna 2 zł. 
■a lOOHkoron, Co będzie faktycznym końcowym wyni

kiem waloryzacji.
Taki wynik waloryzacyjny przechodzi nawet naj 

pesymisiycziiiejsze oczekiwania, albowiem skreślenie 
wartości najpowunżiejszych papierów kredytowych
0 98 proc. nie jest waloryzacją, ale faktycznein Wy
właszczeniem i niemal zupełium wyzuciem z mienia 
niezliczonych rzesz posiadaczy listów zastawnych.

Przyczynami takiego pokrzywdzenia właścicieli li
stów zastawnych są spłaty wierzytelności hipotecz
nych w zdewałuOiWanym pieniądzu w Czasie wojny
1 inflacji oraz niska waloryzacji tych wierzytelno 
ści. Tak np. W  Towarzystwie Kredytówem Ziem- 
skiem We Lwowie, które daje przeciętny obraz sto
sunków panujących i w ihnych bankach emisyjnych, 
pożyczki hipoteczne dosięgały przed wojną kwoty 
262,476,874 koron niespłacone zaś i obecnie jeszcze 
istniejące hipoteki wynoszą zaledwie 12,113,652 zł.; 
Zatem niemal 21/22 części przedwojennych hipotek 
zostało spłaconych zdewaluowaną walutą, a tern sa
mem w jednej tylko instytucji firia.isowej darowano 
długów ha kwotę 250.363,222 koron. Jak przy takim 
hojnym podarku z kieszeni posiadaczy papierów 
Wartościowych można mówić nawet o waloryzacji 
tychże papierów wartościowych^ W  tych warun
kach tak zwana waloryzacja jest Eiczem inńem, jak 
w/ajemnem ograbianiem się obywateli państwa mię
dzy sobą i to nae&leły pod powgą prawa!

IV ..ońcu mein.orjat domaga się zmiany rozporzą
dzeń waloryzacyjnych w następujących kierunkach:

a) iż dla wszystkich papierów Wartościowych pań
stwowych i prywatnych instytucyj kredytowych o- 
szczedni ościowych i asekuracyjnych ustana via się- 
n ir imalny procent waloi> zuCy ny v wysokości naj- 
n niej 40 procenct;

b ) iż unieważnia się spłaty długów hipotecznych 
intabulowanych na rzecz mstytucyj kredytowych, któ 
re w czasie inflacyjnym uskutecznione były bezwar- 
lo^iową walutą;

c) iż wszystkich by], ch i obecnych dłużników hi- 
poli Cznych instytucyj kredytowych pociąga się do 
spłaty względnie do dopłat tych długów w  takuj 
wysokości, iżby dostarczyły ka'pilalów potrzebnych 
na przoraehoy. anie i umorzenie papierów wart >śoio- 
w wyżej pod a) prz»toczonym minimalnym procali
cie;

d) izby przerachowanie i konwersja długów U p e  
tocznych na i zecz instytucyj kredytowych inubulo* 
wanych jakuteż konwersja papierów wartościowych 
państw, i prywatnych instytucyj finansowych, była 
dokonaną w efektywnych a nie w nominalnych z ło  

I tych i ich kurs giełdowy papierów wartosciowycli 
w należ' lej wysokości przez państwo Dyl podtrzy
mywany.

Autorzy memorjalu zaznaczają, że wprowadzenie 
w życie nowej ustawy waloryzacyjnej w Niemdzech. 
która właśnie dawnych dłużników hipotecznych^ 
którzy spłacili swe długi zdewaluowaną walutą po  
ciąga do rzeczywistych Donowiiych spłat, powitana 
właśnie służyć za wzór a zarazem rozwiać jakiekol
wiek obawą . bv sprawiedliwe uregulowanie tej spra
wy miało nastręczać niepokonane trudności.

■ a •
HANDEII

o r g a n i z a c j a  i n s t y t u t u  d l a  h a n d l u
ZAGRANI OZ EGO. W' ministerstwie LrZortlySlu i 
Handlu toczą się obecnie narady w związku z opra
cowywaniem projektu instytutu dla handlu zagrani
cznego, który ma powstać w najbliższych wiesią- 

' cacłi. Należy przypuszczać, iż po zorganizowaniu tej 
ważnej placówki z inicjatywy p. Ministra Kłam sra 
i p. Wice Ministra Doleżala handel zagraniczny. 
Rzeczpospolitej wejdzie na rrowe drogi. PraOe M 
toczą się w tempie przyspieszonym z uwagi tłu aktu 
alność sprawy wobec obecni gio położenia ekonomie*- 
nego w Polsce.

PRZF.MYSI1
POLEPSZENIE  SYTUACJI W  PRZEM YŚLU  

NIEMIECKIM. WedHig wiadomości z I and; mu w 
kotach metalurgicznych Niemiec daje się wyczuwać 
znaczne polepszenie sytuacji w stosunku do miesią
ca poprzedniego. Depresja panująca dotycfaoz ts ; 
przemyśle metalowym Niemiec zaczyna ustępować 
miejsca normalnym stosunkom, co Zapowiada pewna 
ożywienie. Napływ zamówień zagranicznych zwię
kszył się nieco, oraz widoki polepszenia sytnacil 
kredytowej również wpływają korzystnie na stosun
ki w niemieckiej produkcji.

PODATKI
PODATEK DOCHODOWY. Termin płatności po

datku dochodowego w roku podatkowym 1925 upły
wa z dn iem 1  listopada, w wypadku zaś doręczeń i al 
nakazu po dniu 15 października — w Ciągu d.ti 30 
od dnia doręczenia nakazu. Całkowitą Sutne podatku 
mają uiścić wszyscy ci .płatnicy, którzy me byli zo
bowiązani do wpłaty połowy sumy podatkowej W L  
półroczu br. łącznie ze złożeniem zeznania oraz cl 
podatnicy, którzy pomimo obowiązku wpłaty połowy 
podatku w okresie styczeń—czerwiec wpłaty tej nie 
dokonali. Wszyscy pozostali płatnicy piacą połowę 
podatku lub też różnicę pomiędzy calkow tą sum4 
wyznaczoną i dokonana wpłata 

PODATEK OD LO K ALI l ‘ PLACÓW. Podatek 
od lokali za kwartał III 1925 płatny jest z karą 4 
proc. za zwłokę w stosunku miesięcznym Wza* od 
dnia 14 października. Podatek od piaoow niezabudo
wanych płatny jest w tei minie zwykłym w ciągui 
miesiąca października i w terminie ulgowym du dnia! 
14 listopada. t>

I.LG i PODATKOWE. Jak nam komunikują, Mi
nisterstwo Skarbu Wydało specjalny okólnik, upo
ważniający poszczególne organy władz skarbouycU 
do rozkładania na raty podatków przemysłowego 
i dochodowego.

jemną ta zmiana, ale w krotce znudziła mu się 
ta ciągłe jednostnjność i rozmyślał nad tem, 
®by coś lepszego sobie życzyć. A  gdy widział, 
Jak słońce żarem swoim praży, jak promienia
m i swemi przyrodę budzi do życia *a zarazem 
tpala pola i niwy, a nawet jego, samego księ 
d a  nie uszanuje, bo opaia mu twarz mimo 
lektyki, wachlarzy i parasoli — nalenezas po
myślał. że słońce jest najpotężniejszą istotą 
| zawołał: „Gdyby to mozliwem było, chciał- 
Łym zostać słońcem!"

^Zostaniesz niem“ rozlegał się glos i w 
mgnieniu oka świecił nasz kamieniarz wysoko 
na niebie jako słońce i z największą radością 
fzucał swe promienie na wszystkie strony ; 
apali' trawę na łąkach, żniwo w polu, nawet 
lasy całe zapalał. Gdy chmura stanęła mu w 
jtrodzc i przeszkodziła mu w Przesyłaniu pro
mieni na ziemię, krzyknął rozgoryczony ka
mieniarz:

„Cóż to, maleńka chmurka przeszkadza mo
je j zabawie? Toż ona potężniejszą jest ode 
Ittnie, słońca! Wolę tedy chmurą zosiaćl"

„Niechaj będzie!", słj szał głos wznoszący 
ku niebu.

Teraz unosił się, jako chmura między zie
mia a słońcem i cieszył się, że może słońcu 
fptetać figle, wchłaniając w  siebie jego pro- 

e. Zauważył również jak wkulek cienia

jaki rzuca na ziemię, wszystko, zielenią się po
krywa i kwitnie.'

„Do tego trzeba również wody", pomyślał 
sobie i otworzył swe śluzy. Ho, ho, jak to szem 
rało, dudniaio, huczało.! Cieszył sfę, niby król, 
z tego co wyprawiał na ziemi, jak ludzie ucie
kali, ptaki się ukrywały, a drzewa gięły pod 
ciężarem uporczywego deszi za. I spuścił 
deszcz w ulewnych strumieniach, tak że poto
ki i rzeki wystąpiły z brzegów. Cała ziemia 
zalana, drzewa wyrwane z korzeniami, groble 
zerwane, a z gór spadały wody w  grzmiących 
kaskadach, zabierając z soba wszystko po dro 
dze, Tylko samotna skała stała spokoj
nie i mocno, i szalejąca burza nic jej zrobić 
nie zdołała; z wyniosłością wrznosila swe czo
ło aż w pobliże chmury, która zdała się sły
szeć szyderczy śmiech opoki. To chmurę je 
szcze więcej rozzłościło i z największą wście
kłością cisnęła na skale kilka błyskawic i re
sztę swych wód na nią wylała. Na nic się to 
nie zdało. Opoka ani się nie zachwiała, ani 
nie ustąpiła i w  końcu musiała wjezemana 
chmura mimo całej swej wściekłości ustąpić.

„W  takim razie ’ pragnę skałą zostać", — 
brzmiało jego życzenie i znów zabrzmiał głos, 
że się ono spełni.

I został skałą; stał dumny i świadom swej 
siły, i eieszył się z nieograniczonej swej potę

gi. Ani promienie słońca, ani deszcz nic nul 
zrobić nie mogły.

Teraz wierzył kamieniarz, że osiągnął swmj 
cel i stał się najpotężniejszym na tej ziemń 
Nikt bowriem nie może mu szkodzić i nikt nie 
zdoła go z miejsca ruszyć.

Nikt!
Czyż naprawdę nikt?
Niedługo radość trwała: pewnego poranku 

siyszał jak młoty walą u jego stóp; gdy spo
glądał w  dół zauważył drobnego człowieka i  
młotem w  ręku; człowieczek ten odrębuje zt 
skały kawał po kawale.

„Jeśli tak dalej pójdzie", mruczał, „nie po
zostanie ze mnie nic".

Czyż można to uważać za możliwe? Czego 
dokonać nie mogły szalejące żywioły, to zro-i 
bić potrafi maleńkie człeczosko! To nie powrtn-i 
no być, toć wolę ja zostać tym człowiekiem"-

„Zostań tedy tym, czem dawniej byłeś" za
dźwięczał głos ducha górskiego I skata stała 
się znów kamieniarzem, który od wczesnego 
rana, do późnego wieczora łamał kamienie a* 
skale, i był zadowolony i szczęśliwy % tego, 
co posiadał.

Wyleczył się ze swoicłiżyrzeń i powziął nau 
kę, że w każdym stanie i zawodzie { ..zostaje 
coś do życzenia, bo nic na ziemi nie jest do-, 
skonałem. Tłum. w, U
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Dział sportowy
Cokałne zawody, które 2awsze były atrakcją i zgro 

«*dzały bardzo liczne rzesze widzów, zawiodły w 
bieżącym tygodniu. Ani spotkanie Makkabi z silną 
^rugokłasową Uranią ani puhorowe zawody Jutrzen 
ki z Wawelem nie wykazały większej frekwencji, 
•upełnie zaś znikoma ilość widzów zjawiła się na 
tawody Wisły z B. B S. V. (okolc 40 osób). Zawo
dy sędziów Krakowa i Lodzi również nie ściągnęły 
fttelkaej ilości ciekawych; zaledwie 400 osób przypa
sowało się ich Wysiłkom. W  ogólności zainteresO- 
WMrie dla sportu piłkarskiego zmalało. Przyczyny 
lago należy szukać nie tylko w kiepskiej Sytuacji go
spodarczej, lecz w pierwszym rzędzie w niszczącej a- 
Stcjd niektórych wyeliminowanych funkcjonarjuszy 
Sportowych, których szkodliwą działalnością zajimie- 
łSy gię w najbliższym czasie.

M AKKABI—U R AN IA  4:0 (4:0).
Makkabi grała tylko do pauzy; po przerwie mając 

bapewniooe zwycięstwo pokazała tylko piękną grę 
W potu i nie wysilała się wcale na uzyskanie dalszych 
punktów. Drużyna Makkabi naogół wyrównana we 
Wszystkich pozycjach, nie wykazywała słabych pun
któw. Urania bardzo ambitnie i stawiała niekiedy sil
ny opór atakom niebieskim. Sędzia p. Laba miał 
Ińtwą pracę wobec gry fair. Widzów k-olo 300.

W A W E L —JUTRZENKA 3:0 (2:0).
Silndej&Zy fizycznie Wawel potrafił pokonać lepszą 

techniczną umiejętność Jutrzenki, która grała W 
dniu tym słabo. Szczególnie zawiodła obrona, na 
karb, której należy zapisać wszystkie bramki, po- 
C«oc i atak nieszczególne. Jedynie Meller w bramce 
lat o wał groźne pozycje, których cały szereg stwa
rzał dość ruchliwy atak Wawelu. Wawel nie wyko
rzystał karnego. Sędzia p. Raab wcale dohry. W i
dzów malo.

O. K. S. ŁC D Ź— n. K . S. KRAKÓW  4:1 (3:0),
Siliła drużyna łódzka zrewanżowała się za poraż

kę w Lodzi. Drużyna łódzka przewyższała krakow
ską pod każdym względem, toteż wynik przez nią 

skany odpowiada faktycznemu stosunkowi sił. W  
daużynae łód zk ie j występowali znakomici gracze 
(Pitssch SteiiC'c-1, Marczewski i Harnke, którzy swą 
Wlakomitą grą rozsLrzygnęli zawody dla swej druży
ny. Drużyna krakowska grała słabo, szczególnie Za
wiodła obrona i pomoc. Bramki uzyskali dla Lodzi 
Grajwoda 2, Stencel i Marczewski po jednej, dla 
Krakowa jedyną bramkę zdobył Molkner.

Sdzia p. Rząsa miał zbyt dużo wyrozumiałości dla 
gości. Widzów 400,

Olsza—Sparta 3:1. Garbarnia—Wolność 8:1.
* * *

ZAKOŃCZENIE SEZONU CYKLISTYCZNEGO. 
Ruchliwa sekcja cyklistów Makkabi, pod kierowni

ctwem znakomitego cyklisty p. Gboomera, urządziła
onegdaj na zakończenie sezonu jesiennego zawody 
kola rsk ie , k tóre  pomimo deszczu i rozmokłej drogi - 
zgromadziły na starcie znaczną ilość zawodników 
i widzów. Biegi d a ły  naSt. wyniki: 1. Trasa 50 km. o 
m istrzostwo k lubu : 1) Stiegjiłz 1 godz. oO min. 12 se
kund. 2) Rosenberg 2.02,04. 3) Stein 10 metrów w ty
le. 4) Gliicksm ann. Tytuł mistrza na rok 1925/26 u- 
zysk u l Sjieglitz, k tó ry  zapowiada się na znakomite
go jeźdźca.

II. Bieg now icjuszy trafia 5 km. 1) Rudek (GraOo- 
via) 12,10. 2) Skoda'(K. K. C. M.) 12,56.

III. Bieg gości 15 km. 1 ) Sikorski (Sokół) 3140. 
2) Wiinsch K.K . C. M.) 3) Bełza (Wieliczka.).

IV.  Bieg nieslowarzyfizonych. 10 km. 1) Matacz 
23,15. 2) Waszczuk. 3) Kukła.

Funkcje sędziów spełniali ku ogólnemu zadowole
niu pp. Maternow&ki, Rogowski, Weiss, Dr. Osiek 
i Choezner.

Obecnie przystępuje sekcja Cyklistów do treningu 
zimowego na sali.

W AR SZAW A. Craoovia— Polonia 2:2 (2:1). Bram 
ki dla CraCovii uzyskali Ptak i Chruściński, dta Po
lonii Bida no w i Zastawniak.

LÓDŻ. L. K. S —Union 3:2. L. T. S. G.— Tury
ści 3:1,

POZNAŃ. Warta—Unia 5:3.
LW ÓW. PogcF —Hasmonea 2:1 (1:1). (Pogoń 

grała bez Kuchara i Górlitza. Ten ostatni, skłania
jąc się już od dawna do zawodowstwa zdecydował 
się n angagement do Trjestu, wraz z drugim „ama
torem" Mohrą z Hasmonei. Pertraktacje tociyły się 
przy pomocy trenera Pogoni Fischera który bawi 
obecnie W Trjeście). Widzów 4,000.

GNY ŚLĄSK. L. F. C,—Naprzód 4:1. Katowice— 
Yiktorja 9:0. Kolejowy K. S.—Mysłowice 1:6. Ama
torski—Pogoń 4:1.

W IEDEŃ. Mistrzostwa. łUnpidr—Simmering 3:3. 
Hakoab— Wac 1:1. Admira—Vietina 1:0. Wacker—  
Rudolfshugel 3:1. Sportklub—Hertba 4:2,

BUDAPESZT. M. T. K — Kac. 5:1. Nemzeti—Va- 
sas 2:0. F. T. C. — B. E. A. C. 2:2. III. K ó r-U . T. 
E. 2:1

PRAGA. Sparta.—Cafe 7:0, Slavia—Liben 10.1. Me 
teor—Nuselski 6 :6. D. F. C.— Sparta (KładOo) 5:4.

Na najbliższe zawody Krakowa z reprezentacją 
Sztokholmu wyznaczył kapitan związkowy ind. Ro 
sensLock nast. drużynę: Malczyk, Ginteł, Pychowski 
KotlarCzyk, Chruściński, .Zastawniak. Adamek, Czu- 
łak, Kałuża, Reymann Ssperling.

PUH AR  PROF. W ITT  INGA zdobyta definitywnie 
Polonia Warsa, zaś A, Z. S. warsa. zdobył pnh.tr P. 
Z. L.

Echa ze świata
IDZIE OSTRA ZIMA.

Pisma angielskie donoszą, że w tym roku niezwy
kle wcześnie lecą dzikie gęsi z północnej Skandy- 
nawji . na południe do swoich zimowych leży i w 
Solway Firth ukazały się w niepamiętnych od lat 
stadach. Mu to być zapowiedzią bardzo ostrej zimy. 
iWe wschodnich Stanach Zjednoczonych spadiy śnie
gi poraź pierwszy od roku 1873 już w  październiku.

PIERW SZE DZIENNIKI W  EUROPIE.
Pierwszym dziennikiem, który się ukazał w Euro

pie, był „Daily Courant" w Londynie, w r. 1702. 
Dziennik ten nie imponował rozmiarami: obejmował 
tylko 2 kolumny druku.

Pierwszy dziennik we Francji ukazał się w r. 
1777 p. t. „Journal de Parts*. Drukowano go na 4 
małych stroniczkach.

Odważny wydawca pierwszego dziennika w Pary
żu wyszedł bardzo dobrze na ewym przedsiębior
stwie: „Journal de Parts" przynosił rocznie 100000 
li w rów netto i wychodził regularnie aż do wybu
chu Rewolucji.

O CZEM M ARZĄ KOBIETY?
(k-») Powyższe pytanie zadaje sobie jeden z  dzien

nikarzy francuskich. Czy marzeniem ich jest zu
pełne równouprawnienie ozy celem ich jest rozwój 
lotnictwa, automobilizm, budownictwo i td. Ozy mo
że chcą robić majątki, spekulując na giełdzie i pra
cując w  sferze fi nosowej? Zdaje się, że wbrew tę
tnu co mówią pionierzy i pionierki postępu, młode 
panny, tak jak ich matki i babki chcą przedewsayst- 
tóem wyjść za mąż. Świat jest zawsze ten sam i 
łta caełj kuli ziemskiej panny zawszeszukają mężów 
Dawniej służyły ku temu celowi bale, teraz dancingi 
Muzyka jest inna, taniec uległ zmianie, ule cel po- 
•ostał ten sam. Postęp objawia się tylko w tern, że 
dawniejsze panny mniej samodzielnie oddawały się 
poszukiwaniom mężów. Dziś są śmielsze i szczersze.

K Ą C IK  D E K  K O B IE T . »

Ostatnie mody paryskie

Dzięki temu pomysł* urządzeia jarmarku małżeń
skiego, na jaki wtpadła pewna organizacja w Magie- 
City zyskał pełne uznanie. Na jarmark przybyło 
bardzo wiele młodzieży tuk wojskowych jak cywil
nych. Każdy otrzymywał numer, który przypinał do 
butonierki. Pacy też miały numery. A  potem dzięki 
umiejętnie zorganizowanej Zabawnie, panna Nr. 18 
Zt znajamiała się z mŁodaieńcem N r 21 i razem pu
szczali się w tan.

Podobno jarmark skojarzył dużo psu*.

KOBIETA KATEM.
Niedawno w Aaglji kobieta, sędzia przysięgły, po 

iaz pierwszy asystowała przy straceniu zbrodniarza 
Przy tej sposobności dziennika przypominają, że w 
Irlandji przed stu laty kotoeta, „Laidy Betty" spra
wowała urząd kata. Scnała głowy na szafocie, pę
dziła przestępców rózgami po utśćach Dublina a jak 
pisano w .Dublin University Magamne", nadzwycea 
srogo postępowała z przestępczyniami. W  niektórych 
prowincjach Irlandji do dziś dnia straszą dzieci sło
wami: „Idzie Lody Betty*.

t u s z a  i  s z c z u p ł o ś ć  n a  z a w o ł a n i e

Dwaj francuscy lekarze Carnot i Terrts zrobili no
wy wynalazek, który —  wedle ich zdania — wywoła 
przewrót w  medycynie. Udało «ę  im bowiem wyua- 
leść serum przy którego pomocy, każdy człowiek 
może mieć taką tuszę, jakiej pragnie. Wynalazek le
karzy francuskich wypróbowano z powodzeniem na 
wielu osobnikach. Nowe serum odtlusaCZa pacjentów 
lub powoduje tuszę i to wszystko w Ciągu kilkuna
stu tygodni, nie wpływając szkodliwie na zdrowie.

Wynalazcy cieszą się ogromną popularnością 
wśród kobiet, a do ięh pracowni cisną się masowo 
zbyt tęgie i zbyt chude paryżanki, spragnione złotej 
proporcji Swych kształtów.

J h

BIEDNY KRÓL. Konstytucja norweska nie daje 
królowi żadnej prawie władzy. Król Haakon ,w pe
wnej uroczystości upuścił chustkę do nosu. Ktoś

stojący niedaleko podniósł ją i podał królowi, na Co 
król rzecze: Dziękuję panu bardzo,. Nie Wie pan na
wet. jak wielką prz.yslugę mi pan oddał. Jest to j«. 
dyny przedmiot, do którego wolno mi nos wścibdćł
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1ZAK LEW IN .

Rabi Elia Gutmacher
Z cyklu: O Żydach i łydo iłw le .

Uważny czytelnik prasy żydowsko-hebraj- 
skiej mógł się z tem nazwiskiem niedawno 
spotkać. Kilka miesięcy temu, niektóre gazety 
przyniosły krótkie wzmianki o przemówie
niach pamiątkowych, wygłaszanych w bóżni- 
czkach i stowarzyszeniach przez członków or
ganizacji „Mizrachi" z okazji przypadającej 
na dzień 25 Tiszri 5685 pięćdziesiątej rocznicy 
jego śmierci. Ale w ogólnym chórze mów, wy 
wołanych równocześnie siedmioleciem dekla
racji Balfoura i w zbiorze obchodów na cześć 
wielkiego palest} nofila, rabina toruńskiego Hir 
sza Kaliszera, zmarłego również przed pięćdzie 
pięciu laty, o niecałe dwa tygodnie później niż 
Gutmacher, z którym łączyły go węzły przyja
źni i  pokrewieństwa duchowego — zaledwie dał 
się głos wspomnienia o nim słyszeć. A jednak 
był to człowiek wielki, choć tak mało znany, 
napewno większy od wielu tych, którzy dzię
k i pobłażliwości przypa*lku uzyskali daleki roz 
głos. Jako spokojny, cichy pracownik i myśli
ciel wyłania się Rabbi Elia Gutmacher z mro
ku zapomnienia, w którym kontury jego świe
tlanej postaci zarysowują się łagodnie ale do
bitnie, tok, ze go przecież oko historyka do
strzec musi.

Cóż on takiego zdziałał, ten wielki duszpa
sterz maleńkiej gminy żydowskie j w Giodzi- 
sku? Nic w naszeiu dziale jszem materjalnem 
pojęciu „działania": nie pisał książek i nie wy 
głaszał mów, nie organizował zjazdów i nie 
jeździi po prowincji, nie szukał zaszczytów i 
nie miał pieniędzy. Odznaczał się czystym jak 
łza charakterem i  łączył w sobie ujmującą nai
wność pustelnika z głęboką znajomością życia 
i  przeszłości. Żył skrami.V i w spokoju, nie ma 
jąc karjery ani za ani przed sobą, a do życia 
jmbłk^nego miewał się mało. A  przecież coś w 
muf było niezwykłego, coś nadzwyczajnie 
Wzniosłego.

Długi czas nie zaznał początkowo spokoju. 
.W latach młodości ogarnęło go niezmierne pra 
gnienie wiedzy, ale później, skoro ją posiadł, 
nie był zadowolony Począł się zastanawiać nad 
zawdtemi kwestami metaf izycznymi, które spo 
tągowały jego niepewność i zrodziły skłonność 
do sceptycyzmu. Monotonny, choć bogobojny 
tryb życia w aomu jego mistrza, słynnego ra
bina poznańskiego Akiby Egera, nie stał temu 
wcale na przeszkodzie. Na szczęście przyszło 
opamiętanie, kiedy był jeszcze czas. Rabbi Elja 
dostał się w sferę wpływów mistycznej kabb l- 
listyki i to go uratowało*). Tam, w domenie 
Wybujałej fantazji, gdzie znikają abstrakcje i 
Wszystko się uplastycznia, przybierając realne 
rzeczywiste kształty —  znalazł Gutmacher od- 
pow.edz na dręczące go pytania. Zarysował 
mu się wyraźnie przed oczyma cel życia, do 
którego osiągnięcia należy dążyć wytrwale i 
hieznużenie. Stworzył solne ideał żyda-czło- 
Wieka, który stał mu się wzorem i drogowska
zem Uwierzył, że przez uszlachetnienie i uświa 
durnienie coraz to większej liczby jednostek 
uda się w najbliższej przyszłości zjednoczyć 
ów potrójny symbol Kabbały, jakim są „Izra
el", „Tora" i „Bóstwo" w  harmonijnem współ 
życiu („Jisraejl we-Ora jtha we-Kudsza brich- 
hu chad hu“ ). Dawno temu, na zaraniu dzie
jów, już tak było; bo w  pewnym okresie histo- 
rji oczyścili żydzi swe du«ze z grzechów i skaz, 
jako że tylko tacy nazywają się Izraelem w 
pelnem tego słowa pojęciu. Stało się to na świę 
*ej ziemi palestyńskiej która objęła patronat 
nad cudownym związkiem. Później Żydzi zgrze 
szyli, poszli w „Galut" i potrójny symbol roz
padł się na swe części składowe. Teraz trzeba 
piacować nad udoskonaleniem Izraela, poczem 
on wróci z  galutu do własńej ziemi i zjedno
czy się powtórnie z Bogiem i Torą...

• ) Znakomitą charakterystykę uutmachera- 
kabballsty zawiera rozprawka S. L. Żltrona w
*Der Jude“ z r. 1917, zeszyt 5/6, w której len
rys jego charakteru jest w iście mistrzowski 

'+ 'wydataiony.

W  ten sposób zarysowa! się Rabbi E lji ideał 
palestyński w oddali jako coś warunkującego 
ostatecznie szczęście Izraela wtedy, kiedy się 
już otrząśnie z nieszczęsnych naleciałości golu 
sowych. Była to jednak rzec2 tak nieuchwytna, 
że nawet Gutmacher sam nie zdawał sobie z 
niej sprawy. Oddal się tedy całkowicie cichej 
pracy uszlachetniającej dusze i umysły, zgro
madził koło siebie zastęp uczniów i dawał im 
żywy przykład bogobojności. W ten sposób 
upływały mu dni i lata, aż przyszedł Rabbi 
Hirsz Kaliszer i rzucił pierwszy hasło koloni
zacji Palestyny. Gutmacnera to zaelektryzowa- 
ło. Zrozumiał, żp walka z szatanem-wrogiem 
Izraela będzie tam, w kraju praojców, łatwiej
sza, że prędzej przyjdzie Wyzwolenie na świę
tej ziemi tradycji i przeszłości i że wybije już 
wnet ta godzina powrotu do siebie, której on 
z takiem utęskieniem wyczekiwał...

Dla takich dusz jak Rabbi Elja wystarczy
ła mała iskierka, by wzniecić w nich wielki 
ogień miłości narodowej. On nigdy nie zapo
mniał o starej ojczyźnie i marzył zawsze o jej 
przyszłej świetności. U niego nie zagasła nigdy 
pamięć płomiennych słów proroka, że „z Sjo- 
nu wyjdzie nauka, a słowo z Jeruszalajim". 
Nie wiedział tylko, jak zamienić myśli w czyn 
i u, zeczywistnić to, czego pragnal Wewnętrz
nie. 1 dlatego lada bodziec go wzruszał i przy 
każdej okazji, jaka się nadarzała, dokumento
wał swą wolę i chęć do współpracy przy odbu 
dowie ojczyzny. Dla niego i dla jemu podob
nych sjonizm nie mógłby mleć takiego znacze
nia, jakie on dziś osiągnął w historji. Bo ich 
nie budzić potrzeba było, jeiló na Właściwą 
popchać drogę, nie tirzekonać lecz zawrócić; 
słowem: cel sjoniziru oni już znali, brakło im 
tylko jego metody. Nie jest więc sjonizm ani 
żadna nowością w dziejach żydostwa ani wy- 
nalazkiem ostatnich lat; stary on jak te długie 
noce golusowe. a takirh oiędowników jak Elja 
Gutmacher miał już setki, może i tysiące...

Jak każdy z tych nieświadomych, mimowol
nych miłośników Sjonu, był i Rabbi Elja pe
wnego lodzaju zagadką. Bvi zagadką już dlate. ' 
go, i c go prawie nikt z w«połczesnych — nie 
wyłączając jego samego — nie rozumiał. Jego 
pobożność zjednała mu za życia ogromne po
szanowanie i ludzie czczący go, którzy o nim 
słyszeli ale go nie znali, odbywali formalne 
pielgrzymki do Grodziska (w  Poznańskiem), 
gdzie miał swą siedzibę. Najwięksi cadycy je
go epoki uznawali jego autorytet i przed nim 
się korzyli. Jako tnlmudysta Uchodził Za pier
wszorzędną powagę. Jego pozostałe adnotacje 
do talmudu babilońskiego, wydrukowane w  
głośnej edycji wileńskiej tego dzieła cieszą się 
po dziś dzień powszechnem i zasłużonem 
uznaniem. 0  nim to powiedział słynny rabbi 
z Sącza, Chaim Ilalbristam, le  „gdyby mu sił 
starczyło, wybrałby się do Grodziska pieszo, by 
poznać Gutmachera" I). On zaś, 'Rabbi Elja, 
w swej skromności nie znosił tych hołdów, ja 
kie mu składano. Za słabą wolę miał jednak, 
jako staruszek, by móc oddalić te liczne rzesże 
które ciągnęły do niego, by go poznać, by się 
go poradzić i by go o coś poprosić. Tak stał 
się mitnowoli cudotwórcą.

To  przysporzyło mu dużo odrazy w kołach 
postępowych. Nikt nie wiedział, że Gutmacher 
sam nie znosi tych masowych pielgrzymek do 
Grodziska i że sam nie życzy sobie tego reno- 
mee „cadyka", jakie mu z.ubiono. Trzeba było 
głęboko wniknąć w  jego duszę, aby poznać jej 
czystość, aby wyczytać w  niej troskę o przy
szłość narodu i miłość do braci. Nie każdy zaś 
potrafi zgłębić tajniki duszy ludzkiej. Niedo
wierzano więt Gutmacherowi w sferach postę
pu, wśród pisarzy i ,jnaskilów". owych zwiastu 
nów wspaniałego ruchu młodożydowskiego z

ostatnich dziesięcioleci. Nawet później, po ro
ku 1860, po zwołanej przez Kaliszera do Toru* 
nia pierwszej konferencji paleslynofilskiej, W) 
której Rabbi Elja wziął czynny udział, me na* 
brali pierwsi sjoniści do niego większej ufno* 
ści. Charakterystyczny m co do tego jest nas ta* 
pujący szczegół:

Po śm ieci Gutmachera, po której nastąpił 
w bardzo krótkich odstępach czasu zgon dwa 
innych, nader wybitnych rabinów nie.nieci 
kieh, a to wspomnianego Kaliszera i dra Abra* 
lut ma Geigera w Wrocławiu — napisał Perws 
Smoleńskin w swym „Haszacharze" obszei nj] 
nekrolog, w którym wszystkich trzech tazeta 
opłakiwał. NatmJlnie dostał Geiger, jako ideo 
wy towarzysz Smoleńskina, największą część 
pochwal, ale nie dość na tem, bo w odniesie
niu do Gutmachera domniemany nekrolog a u  
mienił się w formalny atak na zmarłego. j 

„Trzech pasterzy Izraela" — pisał Smo1eń- 
skin — „zmarło w jednym miesiącu Są nimi: 
Rabbi Elja Gutmacher w Grodzisku — dnia 5 
października; Rabbi Cwi Hirsz Kaliszer —  
18-go; a rabin Dr Geiger — 25 tego miesiąca. 
Pierwszy nie jest nam znany ani ze swej mą
drości ani z wiedzy ani z uczynków (o ile się 
zdaje, to oprócz wstępu, który napisał do dzie
ła swego syna, wydanego po tegoż śmierci, nie 
pisał więcej żadnych książek), tylko w  czaso
pismach żydowskich uchodził za Uczonego ! 
pobożnego; pod koniec życia zyska! sławę cu
dotwórcy i czyniącego rzeczy nadprzyrodzone, 
ale nie tu jest miejsce na wyświetlenie okoli
czności, czy połączył się z warjalamj (Smoleń- 
skin nazywa tak Chasydów — I L.), aby ich' 
zwieść nirzeru, czy nie.."

Tak wyglądał nekrolog Gutmachera w ofi
cjalnym organie prekursorów sjonizmu pięć
dziesiąt lat temu. Stała się mu stanowczo krzy 
wda. Ale wkiótce potem poznano się na wiel
kim błędzie i imię Rabbi E lji nabrało swie- 
żegu blasku. Dziś wie już każdy, kto interesuje 
się historją żydowskiego ruchu nprndoWego 
w minionem stuleciu, jak wielką i szlachetną 
duszą odznacza! się ów rabbi z Grodziska. A1 
wszechświatowa organizacja ,/Mizrachi" któ
ra wypisała na swym sztandarze „Erec-Jiśrael 
le-am Jisraejl al-pi thorat-Jisraeji'1, spogląda 
na niego z dumą i zachwytem jako na tego, 
który na dwa pokolenia wstecz tvm samym 
był ożj-wiony ideałem i do tego samego co ona 
dążył celu.

Pięćdziesiąt łat minęło niedawno od jego 
śmierci. Prawie równocześnie dopełniło się sie 
dmiolecie deklaracji Balfoura. Taki musiał m i
nąć okres czasu, by ziszczać się poczęła 
mrzonka kabbalisty. Oto święta ziemia obej
muje Znów patronat nad cudownym, mistycz
nym symbolem. I znów; Jisraejl we-Ora jtha 
we-Kudsza brich-hu chad hut...

K A B E S Ł A N E .
r«i nfeiy** (•  i łM M y *  nM iSpnrltd*.

i

i
Polskie Biuro Porady Prawnej

Dra Romana rretzla
w Berlinie W. 10, Genthinerstr. 39

obejmuje zastępstwo stron i interwencje 
u władz niemieckich.

* )  Szczegół len, wskakujący na wielki mir 
otaczający Gutmachera w  kołach chasydzkich, 
zawdzięczam p. A. M. Schellerowi z Mościsk, 
który m i go podał jako autentyczny.

Teatr Żydowski przy ulicy Bocheńg k ią M - j .
Ozlś we w lotek, dnia 27 bm. o godz. 8 wlBCZdr 

Trupa A . K om pin i“«|uca

„R u m u fts IcU i W e s t la
Sztuka w 3 aktach bzora.

Bilety h  aabycia u firmy Geldmaa, b rat., m Ib Je 
goiz. 5, a wieczorom przy kasia tratru.

Ceny nreisu od 1 -4  ri.
W  p fz y a olt>wer .u . t a n a  u _M ew  ■ ol‘Kł>̂ [_

Wszystkim ofiarodawcom, a w szczególno
ści tym Paniom, które brały czynny udział 
w ostatniej zbiórce ulicznej, w dniu 8 bm., 
ski„aamy tą drogą serdeczne „Bóg zapłat ' .

W ydział Stow „Bejt Lechem* 
w  Krakowie.
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Nr. 239 „N O W Y  DZIENNIK", środa 28 października.

KRONIKA. Nowa wojna na Batkanie
Kraków, 27 października. 

ODCZYT Prof. FODORA

I Zopov jedziany na czwartek. 20 bm., odczyt pt et 
A  Fodora z Jerozolimy o łmiv, ,t <yUmie hebrajskc 
yfcętk.ie sję w sali .Solidarności ^Zielona 10 11. pi 

o godz. 6'3<J wieczorem.
o-O---------

*- OBCHÓD ROCZNI! V OSWOBODZENIA Ml ' 
•Łk KRAKOW A z pod zaboru austrjackiego '"i 
Wzie się w dniu 31 bm. 7 następującym prou.!

O godz. 10-1 ej ratio msza w kościele Marj.-u 
kn, jpoczem nastąpi pocliód pod Ratusz. Tam 
•jgłoszione zostanie przemówienie, a następnie oii 

1H4zie ę tradycyjna zmiana warty przy diwiękacj

P*̂ **VkiL (kolejowej. Po Uroczystości odbędzie si1.
9 Zabranie związku uczestników oswobodzenia 
Irak owa w sali konferencyjnej magistratu, po- 
w spoiny ofojad w  hotelu Pollera.

— U D ZIA Ł  PUŁKÓW  KRAK. O. K. W  ZŁO 
JENIU ZW ŁOK NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA, 
bziś przywiozą do Krakowa odpowiednie poczty cho 
Hgwie pułków krakowskich i zatrzymają się w  na- 
*z«n mieście do dnia następnego. Po przeglądzie 
taandia-rów na dworcu oddziały chorągwiane ruszą 
(łcajni: Basztową, Sławkowską, wzdłuż linji C—D 
toto odlWachu, ul. Grodzką na pi. Św. Magdaleny

czasie marszu z dworca poczty sztandarowe bę- 
tą defilować przed dowódcą O. K. u wylotu ul. 
Szewskiej. Następnie poczty chorągwiane wejdą przy 
dźwiękach hymnu narodowego do budynku K. O. W.
I lam złożą na specjalne® podjum sztandary pułko
we. Obok nich oddział żołnierzy będzie pełnił wartę 
tnaorową. O godz. 3-tej oddziały chorągwiane zo
raną odprowadzone uroczyście na dworzec ko
cowy, skąd będą przewiezione jednym pociągiem 
lo Wairszawy.

—  ODSZKODOWANIE Z A  ZNISZCZONE BU
DYNKI s z k o l n e . Dnia 21 bm. przed najwyższą 
komisją rekwizycyjną w ministerstwie spraw wojsk. 
Odbyła się rozprawa o odszkodowanie za zniszczenie 
“udynków szkolnych i inwentarza w Szkołach 
•Odejskich przy ul. Wawrzyńca i Wąskiej. linieniem 
®H!kuy m. Krakowa występował wiceprezydent 
Gr WielguS. Komisja Uznając w zasadzie obowiązek 
odszkodowaniu gminie, dopuściła dowód ze świad
ków na oznaczenie wysokości Szkody w inwentarzu 

*®kolnym. Sprawa zniszczenia samego budynku zo
stała po rozprawie ustalona na korzyść gjnńny. Szko

IjGr Cała, tak w budynku, jak W inwentarzu wynosi 
Przeszło 200 tysięcy złotych.

—  GRUNT POD BUDOWĘ ZAK ŁAD U  KARNE
GO. Wczoraj komisarz rządu Ostrowski wraz z pre
zesem sądu apelacyjnego Wolterem i szefem biura 
prezydialnego sądu apel. Krzyżanowskiego objechał 
teereg gruntów miejskich, celem wybraania gruntu 
pod mający Wybudować się zakład kamy.

— EPIDEMJA GRYPY. W  ostatnim czasie 
kzerzy się w Krakowie epidemja grypy. Przebieg cho 
Soby jest dlość Ciężki, gdyż towarzyszy jej silna go
rączka, która utrzymuje się do tygodnia, a czasem

dłużej. W  niektórych wypadkach następują kom
plikacje płucne oraz wysypka skórna.

—  STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH  W  KRAKO- 
RFlE od 18—24 łun.: na tyfus brzuszny zachorowało 
osób 4 (w tem 1 obca), na szkarlatynę 6 (1 obca), 
**» dyfterję 1, na gruźlicę 4 na odrę 39, na różę 
(4, na vaTdoellę 15, na koklusz 2, na trachomę 17.
1 —  NO W Y PLAC  TARGOW Y u wylotu ul. Dłu- 
feiej zostanie otwarty dnia 3 listopada br. Wczo
raj odbyła się na miejscu komisja z udziałem przed- 
*ta\V9Qie4i magistratu, wojskowości i policji.

TAJEMNICZY ZGON. W  aucie cięźarowem na 
' Nacu cyrkowym przy III. moście zauważono męż
czyznę dającego słabe znaki życia. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził już śmierć z nie- 
Mstalonej dotychczas przyczyny. Mężczyzną tym jest 
“«n Pranaszek (lat 24) KstonoSo, zamieszkały przy 
tR Kołłątaja 5. Dochodzenia w- celu pczy-
*5*yny śmierci w toku.
' —  W YDOBYCIE SAMOBÓJCY Z  W ISŁY. Dnia 
«5 hm. w godzinach popołudniowych rzucił się 
* III. mostu do Wisły w  Zamiarze samobójczym męż 
Czytam la* około 30 niestwierdzonego dotychczas na- 
^dska, którego wydobyli ftmkcjonarjimze Żeglugi 
Sońskiej. Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
***»ądzil przewiezienie go do szpitala św. Łazarza 
^°®»ew«ż jest nadzieja utrzymania go pr*y życiu.
. TRAGICZNY W YPAD EK  KOLEJARZA. 
■JJ^toraj zdarzył się w  parowozowni w Woli Du- 
®*,c*4iej tragiczny wypadek. Przy przesuwaniu wo- 
**w kolejowych wpadł pod wagon Feliks Żaba (lat 
•*)• kolejarz, przyczem koła odcięły mu prawą 

T<karz pogotowia przewiózł ofiarę wypadku 
•o 1-11(1 1

Z A N K O F F
bułgarski prez. ministrów

P A N G A  L O S
dyktator grecki

— A U T A  SZALEJĄ. W  Sobotę wieczór najecha
ło auto w ul. Starowiślnej na Gustę Eilbaum (lat 
13). Dziewczyna doznała lekkich uszkodzeń ciała. —  
Na skręcie ul. Dominikańskiej i św. Gertrudy naje
chał sam ochód na Stefanję Stanosiewicz, która do
znała złamania prawej ręki.

— Z KRONIKI KRADZIEŻY I ARESZTOWAŃ. 
Dnia 25 bm. wieczorem włamali się nieznani spraw 
cy do zamkniętego mieszkania Jakóba Henneuberga 
przy ul. Dwernickiego, skąd skradli kosz z garde
robą i suknem wartości 180 zł na Szkodę jego Słu
żącej. —  Klarze Feldman zamieszkaełj przy ul. 
Slradom 1. 27 skradziono z niezatnknięlego mieszka
nia bieliznę i garderobę wartości około 400 zł. — 
W  jednej z restauracyj skradziono Tadeuszowi Mi- 
chalcowi plecak z brzytwami, noże, nożyczki, scy
zoryki i kłódki wartości 300 zł. — Dnia 25 bm. are
sztowano na gorącym uczynku kradzieży futra z au
ta w ulicy Sławkowskiej, niejakiego Władysława 
Szewczyka.

— » •  ■ —
— PLISOW ANIE  na wszystkie możliwe wzory 

przyjmują do wykonania w każdym żądanym ter
minie fil je „Tęczy". 2259

1 Ot#- 1 * •
— JAK ZACHOWAĆ PIĘKNĄ CERĘ RĄK? 

Wdziewaj rękawiczki skórkowe fray A. RroSs, Kra
ków, nl. Florjańska L. 44. (Narożnik obok Bramy 
Florjańskiej).

Z sali sądowej.
POWTÓRNIE ZASĄDZONY ZA  ZABÓJSTWO
Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym kar

nym rozegrał się epilog zajścia jakie w lutym br. 
miało miejsce we wsi Grom Cu między tamtejszymi 
parobczakami. W  czasie bójki został śmiertelnie 
ugodzony kołem w głowę Ludwik Bebak. O zabój
stwo to byli w czerwcu br. oskarżeni bracia Fran
ciszek i Władysław Mańko z Gromca, z których 
pierwszy został prawomocnym wyrokiem uwolniony 
zaś drugi zasądzony na 7 lat ciężkiego więzienia. 
Na skutek zażalenia nieważności, wniesionego przez 
ohrońcę Dra Heskiego, Sąd Najwyższy zniósł wy
rok zasądzający Władysława Mańkę 1 polecił sądo
wi krakowskiemu ponowne przeprowadzenie roz
prawy, która odbyła się W dniu wczorajszym.

Po przesłuchaniu szeregu świadków trybunał za
sądził Wł. Mańkę na 5 lat ciężkiego więzienia z obo 
strzenlamL Przewodniczył sso. Kraus, wetowali pre
zes Pelc 1 sso. Kaczmarski, oskarżał prok. Szwakopf 
bronił adw. Dr Heski.

Z krata.
TYCZYN. (Niesprawiedliwość i nietakt p. bur

mistrza. — fkiMM żydowska. — Odczyt dra Kanfe- 
ca. —  Nowy Komitet Lokalny Org. Sjon.)

Niedawno urządził biwntertrz naszego miasteczka 
poświęcenie trzech odrestaurowanych pokoji gmin
nych. Nabycie tych pokoji odbyło się kosztem prze
połowienia mieszkania lokatora gminnego, który jest 
Żydem. Motywy tego kroku wyjaśnił p. burmistrz w 
ten sposób, że pragnie przysporzyć dochodów ka
sie gminnej jednakowoż proez adaptację tych pokoji 
tfn*M gminna zadłużyła *-ię na kwotę 5.000 zł. P. 
burmistrz wyznaczył pr żytem uroczystość poświece
nia na dzień sobotni b y  W  ten sposób uniknąć obe
cności radnych żydowskich. —  Zaprawdę możnaby 
zapomnieć, że istnieje u nas jakiś kabał, gdyby nie 
zdzierał wo rzezaków z rabinatem do spółki na zubo
żałej obecnie ludności i pokrzywiony kogut żelazny, 
symbol naszego kabiłu sterczący na dachu zakopco
nej łaźni. —  Tutejsza organizacja sjonislyczna roz- 
poccfła swą dtialoleekć odczytem dna Kaoiera *

Krakowa na tema* „Wpływ Wyspiańskiego na lite
raturę żydowską". Na referacie była również obe
cną garstka inteligencji chrześcijańskiej.—  Ostatnio 

onstytuował się nowy Komitet Lokalny Org. Sjon. 
następującym składzie: p. Mendel Goldman — pre- 
-. p. inż. Mojżesz GoldfluSs — wiceprezes, p. Leon 
•ab —  seler. p. Benjamin GoKtmann — referent 
aktowy, pp Sza je Scharf Dawid Bhiin<iilx rg, M>r. 
iHticnberg, Szymon Scłliieeweiss i Mendel Silber- 

a-rg — członkowie.
JEDNOMINUTOWA CHW ILA CISZY i skupie* 

)iu przy zatrzymaniu rudni i pracy ma być wyra- 
•m hołdu <Ba . Nieznanego Żołnierza", którego po* 

'rzeb nastąpi 2 listopada br. na Placu SaśkiSB 
Warszawie. W  skład komitetów dla uczczenia NU 

.ii.aiego żołnierza weszli również przedstawiciel* 
[loleCzeństwa żydowskiego (rabin pi of. Dr Scfaor)

Z  s t « J d y .
—  Giełda krakowska z 26 bm. (w nawiasie kur>/ 

z 23 hm). P. Bank Przein. 0.13, Pol. To>w. handlowa
0.14, Zieleniewski 9.65 (9.80—9.90) Cegielski I I
(10.50), Parowozy 0.28 (0.28), Topege 0.30, Polśkl 
Nafta 0.18, Elektr. Siersza 0.09, Krakus 0.28, Chodo- 
rów 3.90, Chybie 3.75—3.60, Gazy ziemne 10—10.15. 

Dolar nieoficjalnie 6—6.05.
(Hałda warszawska z dnia 26 b. ai. (PAT). 

W aluty: Belgja 27-31, Holandia 241-02, Londyn 2961 
Nowy Jork 5D6, Paryż 24'2i, Praga 17*79, Szwajcarja 
115-28 Wiedeń 64*9, Włochy 62- it».

P a p  lary  p ań stw o w a  1 50/0 pożyczka konwersyj- 
na 431/2, 80/0 pożyczka konwersyjna 70, pożyczka do
larowa w dok 66- — , w złotych 394-68, pożyczka kolejo
wa 85‘—

Akcja 1 Bank Małopolski Kraków — ‘— Bank Prze
mysłowy Lwów 0-16, Bank Zw. Sp. Z ar. Poznań 4-28, 
Puls 61—, Wild 3-—, Cegielski 0-24, Parowozy 068, 
Zawiercie 7 40, Żegluga 017, Polska nafta 060, Sfia 
i Światło 0'19, Ćmielów 0*31, Strachówkę 1*10 Bo* 
cisk 1-20, Ziełeniemsld 9-80, Żyrardów 660, Chodo- 
rów 4-—,

(Hałda wiadańska z dala 2 6 -b . a*. (B IZ )
D a  wizy. Amsterdam 2*670, Belgrad 1284, 16822
Bruksela 3226, Budapeszt, os 16, Bukareszt ,„ Chry- 
stania 14366, Kopenhaga 17469, Londyn 3436, Maikyt 
16150, Medjolan 2164, Nowy Jork 70630, Pary* 2884, 
Praga 20*8, Sof ja 510, Sztokhobn 1*860, Warszawa 
117-05— 117-55, Zurych 13645, dolary 708-S0, belgijakie
 , bułgarskie 50*-, duńskie , marki nina ir
ckie 16860, angielskie 3429, jugoałowiańakle 12M, nor
weskie — polskie 118-, mimińririe >36, maedTM> 
13620, szwajcarskie 13610, hir?pańskie m Ś 6 , czeskie
20-97, węgierskie 99*6, tureckie .

Akcja: Zieleniewski 119’, SHesje 84-, Fanto %M, 
Gal. Karpaty 106, Galicja 888, Stessa 2C, Bank Ma
łopolski —-, Bonk Uipot 4’ Tspogn 4*6.

P a p la ry  łokacyjaa. Austr. renta 2-4 renta ta
towa 2 66, losy tureckie 4 76, BodenkmdM *38— 
austr. zakł. kred. 120* koleje aństr. 360*

Zurych. 26 10- PAT. Zamknięcie.
20,95, Londyn 25‘19, Nowy Jock 5̂ 19*5,
23‘70, Wiochy 20‘55, Hiszpan ja  74*60, FŁuon 
dja 210, Berlin 1*23*7, Wiedeń 73̂ 15, Sztok-, 
holm 139, Oslo 105*50, Kopenhaga 128* >4, So- 
Ija 3*80, Praga 15*39, Warszawa 85, Buda
peszt 0*72*7, Biaiogród 9*20, Ateny 6*87, Koa 
stantynopol 2*92, Bukareszt 2*46, HeJsingfors 
13*07, Buenos Aires 204—, Tendencja nieje
dnolita.

Rzeczy ciekawe
POMOC N A  PELNRM MORZU.

Pisma nowojorskie opisują ciekawy wypadek, 
jaki się zdarzył niedawno n« zdążającym do Ame
ryki okręcie niemieckim ,Muach)en“. Jedna z pasa
żerek zachorowała ciężko na t. zw. uremję dzyii za
trucie krwi. wywołane chorobą norek, powodującą 
dostanie się moczu do krwi. W  aptece okrętowej nie 
było środka w takich wypadkach używanego i leka
rze zdawali sobie dobrze sjerawę, że chora umrze, 
jeśli się nie uda zapobiec Tocoszer-zeniu się zatrucaa 
krwi. Zawiadomili więc o te® kapitana Okrętu, któ
ry natychmiast wysiał radjo-depeSizę z prośbą o po
moc. Okręt angielski „Tusoania ‘ odpowiedział na 
tę depeszę, że posiada w aptece swej potrzebny śro
dek i Że spieszy z pomocą. Cofnąwszy się * kursu 
Swego o 30 mil „Tusoania" nadjrthoła też i prze
słała , Munchen" lekarstwo. Zastrryknięto je cbonęj 
pasażerce i uratowano w ten sposób od niechybnej 
Śli ierci. Prasa nowojorska słusoue podnosi, fa 
dziwnym zbiegiem okoliczności sprawa ta roteegra- 
ła się właśnie między okrętami niemieckim i an ie l
skim i przypomina, jak to w  czasie wojny świato
wej ten sam okręt angielski z trwogą wyruszać mógł 
W podróż __ wobec czyhających nań —  łodtt pod
wodnych niemieckich.

Celem uniknięcia przerwy w  wysyłce pisma 
prosimy o b e z z w ł o c z n e  odnowienie pre
numeraty na miesiąc listopad



Sir. 10

Proces Steigera
(Dalszy ciąg ze strony 3-cicj)

przew.: Jak to mnićjwięcej pierwszego? 
św.: Widziałem, że prawic pierswzy ucie

kał.
•Przew,: Co było dalej?
Św.: Po dwóch minutach był ogólny po

płoch, ludzie kolo sklepu Bayera zaczęli ucie
kać tu i tani, policja biegła do domu towarzy
stwa kredytowego, zaczęto krzyczeć: to Żydzi 
lźucili bombę z kawiarni, co podziałało tak 
deprymująco, żeśmy się wszyscy cofnęli.

Przew.-. Czy widział pan oskarżonego na 
miejscu?

Św.: Nie. Dopiero na policji a następnie 
przy sądzie doraźnym. Na policji, gdy powie 
działem, że ten człowiek w gumowym pła
szczu, pokazano mi gumowy płaszcz, na co 
opowiedziałem, że po płaszczu nie orjentuję 
się. Pokazano mi zatem oskarżonego z tyłu, 
powiedziałm odrazu, że to nie jest ten, bo 
tamten był niższy.

Przew.: Czy uderzająco niższy? 
ńw.: Tak. J
Przew.: Gzy go pan obserwował z tyłu i 

z boku?
&w.: Ja go miałem sposobność trzy razy 

oglądać: Raz gdy się chciał przedostać przez 
jezdnię, drugi raz jak stał po drugiej stro
ni* i wtedy obserwowałem jego i jego płaszcz.

P raw .: To jest dopiero dwa razy, a kiedy 
trzeci raz. 

fłw-: Kiedy ię przeciskał.
Przew.: A  wzrost jego był niższy?
Swa Był niższy i barczysty. Na policji po

kazywano mi oskarżonego z tyłu, a ja powie, 
rtgiakgn, że to me jett ten. Następnie prosi
łem, by go odwrócono, a gdy widziałem jego 
twarz i okulary powiedziałem, że to nie jest 
te*. Tamten miał mały wąsik, był niski bar. 
cayrty i bes okularów.

Przew.: Qsy ten człowiek, który miał sprze
czkę z policjantem, czy nie może pan podać 
na caem polegała ta sprzeczka?

Chciał tię przedostać, policjant powie
dział, te nie wolno, należy zostać na miejscu, 

Praew. Potem poszedł i_umieścił się w tyle? 
Tak.

PnBWe Gdrie stał?
dwu Koło sklepu Bayera.
Piwwu Gzy na tyle grupy ludzi, czy mię- 

dcy nimi, w ostatnim rzędzie. Czy odległość 
była mała? 

iw .: Poeatem nikogo nie widziałem.
Przew: Pan go obserwował, czy to nie szko 

dziło panu jak było więcej ludzi?
Św: Skoro go widziałem od pierwszej chwi 

li nie przestałem go obserwować aż do końca.
Przew.: Czy obserwował pan całą jego po- 

atać?
Św.: Tak, od chwili, kiedy się chciał prze

dostać a następnie, kiedy stał na miejscu w i
działem dokładnie jego twarz.

Przew.: Jakie pan uczynił spostrzeżenia co 
Co rzutu?

iw a  Miałem wrażenie, te bomba została 
wyrzucona koło sklepu Bayera koło wyjścia 
ł  stamtąd musjał ktoś rzucić.

Przew.: Pan zauważył, że ten człowiek rzu
cił się do ucieczki, czy pośpiesznie się odda
lił? Spojrzał pan w tamtą stronę i widział 
pan, że on się odwraca?

Św.: Chi już wtedy był odwrócony.
Przew.: Czy wydawało się panu, że ten czło 

wiek się odwrócił?
św.: Obserwowałem go trzy razy i widzia

łem, że obserwuję tę samą twarz.
Przew.: Czy do dziś dnia ma pan to samo 

przekonanie, że ten człowiek, którego pan wi- 
dział jest ten sam.

Św.: Widziałem go idącego, widziałem go 
J"k pierwszy się oddalił.

Przew.: Gdzie on znikł?
Św.: Dziś tego nie wiem.
Przew.: A  więc wzrok pański towarzyszył 

Jak daleko?
Św.: Dokładnie nie mogę podać, bo się
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Przew.: Czy poszedł do Stoińskiego? Czy do 
pierwszej czy drugiej bramy?

św .: Tak dalece go nie obserwowałem, tyl
ko widziałem, jak poszedł szybkim krokiem.

Bez okularów i ewikra
Prok.: Czy pamięta pan stanowczo, że nie 

miał ani okularów, ani ewikra?
Św.: Stanowczo, pod przysięgą twierdzę.
Prok.: W  policji pan tak nie zeznawał.
Przew: (odczytuje z aktów): Pan powie

dział, że w każdym razie nie posiadał tak 
wpadających w oczy okularów, jak ten oto. 
A  więc pańskie zdanie nie było tak bardzo 
stanowcze wtedy.

Św.: Ale dziś twierdzę pod przysięgą, że ten 
osobnik, którego ja widziałem, nie miał ani 
okuliarów ani ewikra.

Prok.: Ale musiał pan przecież wyrażać
jakąś wątpliwość, jeżeli tego nie protokoło
wano.

Św.: Ja przed sądem doraźnym zeznawa
łem, źe nie miał okularów a pan przewodni
czący sądu doraźnego stwierdził, że moje ze
znania są identyczne z zeznaniami złożonymi 
na policji.

Prok.: Niema takiego dodatku, aby nam coś 
o tern powiedział.

Dr Grek: Za to odpowiada policja*

Zeznania posterunkowych
Dalej zaznaje świadek Władysław Wróbel, poste- 

runikowy policji, który w tym dniu miał służbę. 
Oskarżonego tani nie widział. Nie widział również 
tam na miejscu Paatoraokówny. Wogóle zeznania 
jego są tylko na okoliczność lotu bomby.

Następnie zeznaje drugi posterunkowy Józef Mię
kina. I on miał służbę w tym dniu. W  chwili przyja
zdu Prezydenta stał po lewej stronie budiki in w a lid z 
kiej. Po rzuceniu bomby świadek udał się do bramy 
przy ul. Lec jonów 1 . Tam zauważył dwu posterun
kowych, kobietę jedną i oskarżonego.

Przew.: Co to za kobieta?
św.: Później się dowiedziałem i c  to Pbstcrna- 

kówna i Steiger. Wtedy usłyszałam słowa: Ten pan 
rzucił bombę, proszę go aresztować. Wyszedłem 
z bramy i obserwowałem gdzie jo * brama Bonku 
Ziemskiego, ozy coś podobnego. A  później oskarżo
ny odprowadzony już był na -policję

Pr**w.: Jak długo pan był Łam w  tej bramie?
Św.: Trzy, cztery minuty. *
Prsew.: Co pan tam robił?
Św.: Jakiś pan Wyroki w  cylindrze, jak się pó

źniej dowiedziałem, urzędnik policji politycznej ka
zał obsadzić drzwi, by nikt hie wychodził.

Prsew.: Gdzie pan Metal Pałiernakówną i Stei
gera?
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Św.: Przy chodniku ul. Legjonów obok bramy Nr,
1. Tam byt jeden Czj dwóch posterunkowych, wy» 
WiadoWCn p o lic ji a jak się późn ie j dow iedzia łem , 
był to NieJhyłski. W idzia łem  jak  PnStcrnakównu 
trzymała rękę na ramieniu Steigera i m ów iła , że t<H 
ten rzucił bombę Mówiła to raz, a może dwa razy,

Przew.: Czy się ktoś pylal o Coś?
Św.: Zdaje się, że NiebyKki pytał ją ale Oo, nd« 

■przypominam sobie.
Przew.: Czy powiedziała, że widziała, a pan Sobie 

dziś dokładnie tego nie przypomina?
Św.: Czy powiedziała, że widziała, nie przypomis 

nam sobie. Tylko przypominam obie, źe powwdata 
ła: ten pan rzucił bombę.

Przew.: A czy pan sobie nie przypomina, by ktoól 
z cywilnych mówił do niej: Może się Paul zdaje, mo
że się patii myli?

Św.: Tego llie słyszałem. Słyszałem tylko, jak Nj*z 
bylski się o coś pytał ją. O co się pytał, nie wi«n% 
ale ona powiedziała: Ten [łan rzucił bombę,

Przew.: Jak się zachowywał oskarżony?
Św.; Był nieco blady.
Przew.: Czy co mówił?
św.: W  mojej obecności nac nie mówił.
Przew.: Pan mówił w śledztwie że był bardzo 

•przerażony i że był trupio blady.
Św.: Dokładnie nie mogłem zauważyć. Możliwa, 

że tak powiedziałem. Dziś przypominam sobię tytko, 
że był blady.

Przew.: Czy przypomina pan sobie, jak Indzie wi
tali pana Prezydenta? Czy kłaniali się?

Św,; Czy się kłaniali, nie pamiętam. Zachowywali 
się spokojnie.

Przew,: Zeznał pan w śledztwie, że ludzie uchy. 
lali tylko kapeluszy.
• św.: Nic sobie tego dziś nie przypominam.

Przew.; Oskarżonego nie widział pan wtedy? Ani 
nie widział pan takiego, któryby przypominał o»kair- 
żonego?

Św.: Nie, przedtem go nie widziałem.

Opinja dyrektora o Steigerze
Następnie zeznaje świadek Keinllnger, Wiedeńczyk' 

dyrektor firmy Coloniale. Opowiada o zachowaniu 
się Steigera w biurze. Wydaje mu najlepsze świa- 
dectwo. Był ogromnie sumienny, uczciwy, dokładny 
i pedantyczny. Nie zauważył nigdy, by Się Zajmował 
czem innem oprócz biura. Stosunek jego do perso- 
nalu, do kolegów był godnym pochwały.

łłr Grek: Gdy to nieszczęście się stało gdy Stei- 
ger został aresztowanym, czy wśród personalu by* 
ła mowa o tyin Wypadku? Czy nie zauważył ktoś, 
by to możliwe było, by otito zrobił? Czy padły ja
kieś uwagi dla niego nieprzychylne? Czy przeci
wnie dziwiono się może, że można go było o ło po. 
sądzić?

Św,: W  biurze personal ubolewał nad jego losem. 
Kobiety, gdy o nim mówiły, miały łzy w oczach.

Naczelnik policjipolit. w Stanisła
wowie ostrzegał przed zamachem

Następnie zeznaje świadek Dr Stanisław Hendry- 
cliowskl, urzędnik magistratu w Stanisławowie, któ
ry do końca grudnia 1924 był naczelnikiem O kr. 
Komendy policji politycznej w Stanisławowie. Świa
dek opowiada co następuje: Zostaliśmy zawiado
mieni O pirzyjeździe pana Prezydenta. Miał przyje
chać do Stanisławowa, wskutek togo urząd, którego 
ja byłem naczelnikiem, musiał dołożyć wszelkich 
starań, aby zbadać taran ozy nie zachodzi jakie nie
bezpieczeństwo dj» osoby ,p. Prezydenta. Naturalnie 
badałem We wszystkich kierunkach, Czy nie gotuje 
się jakiś Spisek Czy zamach. W  Owym czasie dowie- 
dziaelm «ię, Że Województwo postawiło wniosek, aby 
pan Prezydent do Stanisławowa nie przyjechał. Nlo 
było to podyktowane względami na bezpieczeństwo 
pana Prezydenta. Zachodziły raczej mołyWy polity
czne. W ostatniej chwili 4 września 1921 otrzymała 
komenda posterunku Knihinin miasto, wiadomość 
przez konfidentów, że we Lwowie Przy ul. Magazy
nowej 1. 4 0bok PI. Bema mlc8zka funkcjonał-ju ,j 
Hołcbowlcz | że lam gotuje 9ję jakiś zamach. Nie 
biło podane na kogo, ale że tam ktoś zos|ał wylo
sowanym. Ponieważ to było dnia 4 września, więc 
dzień przed przyjazdom p. Prezydenta, w tej chwili 
urząd policji politycznej w Stanisławowie nadał 
szyfrowaną, wiadomość do Lwowa, aby w danym wy, 
Padku Poczyuić kroki, by zamauh unicestwić. Czy 
ło samo pismo wysłałem tło Warszawy, nie pamię
tam.* Prawdopodobnie tak się stało, Przypominam 
sobie dokładnie że w nocy zbudzono mnie, dano mi 
tę depeszę do województwa, musiałem ją zanieść 
do biura i tam zaatahyn wiadomość, że był zamach 
na Prezydent*. Po pewnym czasie może dwa ty
godnie później, byłem we Lwowie w policji pollty* 
cznej i pytałem alę, ozy podane źródło zamachu przy 
ul. Magazynowej było zhadonetn. Powiedziane, mi. 
Że zrobiono tJha rewizję i inwigilację i te nie aua. 
leziuno żądnych śladów. W  tom doniesieniu, lud.
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Udeefra dSa amatorów silnych wrażeń.
Eksperymentalny film, niesamowity dramat kryminalny p. t.:

m ci om genialny art. KONRAD VE8DT
Dramat tajemniczej zgrozy w 8 aktach, według popularnej powieści 

fantastyczno-kryminalnej MAURECEA RENARDA p. t.: LES MAINS d’ORLAC.

Nadto w  program ie Ligotto w  3-aktowej komedii.

Wyświetla Kinoteatr „Uciecha" dziś i dni następnych
Uw aga! Film wyświetlany będzie tylko 3 dni —  z powodu nawału znakomitych 

filmów, jakie mamy zamówione na najbliższe terminy.

Te wysłałem ze Stanisławowa było nawet podane, że 
broń i amunicja zakopana jest w ogrodzie. Na tein 
■właściwie nasza rola się skończyła. Więcej się lem j 
Hie interesowałem j

Przew.: Wedle pańskich spostrzeżeń, jako naCzel- ) 
Baka Okr. policji politycznej w Stanisławowie, nie J 
Ina pan żadnych w iadom ości, z jakid) kół len za- i 
Inach miał pochodzie. I

Św.: To są tylko przypuszczenia z jakich kół. j
Prs«w.: Wiadomości o leni nie ma pan żadnych'! j 

I Św.: Nici lego zamachu aż do Lwowa nie sięgały, j 
Na tamtym terenie niczego nie zhadałem.

Zamach przygotowany ze strony 
ukraińskiej

Dr Grek: Na każdy sposób, czy w zawiadomieniu 
od żandarma które szło w tym kierunku, że ma być 
zrobiony zamach, było powiedziane, że zamach go
tuje sdę ze strony polskiej, ukraińskiej, czy żydow
skiej?

Św.: Stanowczo ze strony ukraińskiej. O ile sobie 
przypominam z gazet, aresztowanie Holubowicza by
ło  w Związku z napadem na pocztę w Kałuszu, 
z morderstwem w Dolinie, dość. że w tych wszystkich 
Zamachach wyszła na jaw ul. Magazynowa 4 i na
zwisko Hełubowicza.

Dr Grek: A więc to było ze strony ukraińskiej,
B nie żydowskiej?

Św.: Tak, ze strony ukraińskiej

Doniosłe zeznania świadka 
Krautera

Zeznaje następnie świadek Samuel Kracuter. 
Stwierdza, że był świadkiem aresztowania Steigera. 
Stwierdza, że Pasternakówna powiedziała: Z pewno
ścią nie mogę powiedzieć, ale zdaje mi się, że to 
ten pan, bo nosił taki płaszcz.

Przew.: Gzy nie słyszał pan więcej, co mówiła do 
liuikcjonarjusza policji?

Św.: Nie słyszałem. Widziałem, jak jeszcze po dru
giej stronie przyprowadzono drugiego pana w ja- 
snem ubraniu.

Przew. Zwraca uwagę świadkowi że jest nie
zgodność pomiędzy zeznaniami jego złożanemi obec 
trie a zeznaniami złożonemi w śledztwie.

Św.: Może byłem wtedy przestraszony. Byłem
pierwszy raz w sądzie, może się -w sądzie pomyliłem.

Przew. (odczytuje Zeznania świadka złożone w 
śledztwie): ..Potwierdza zeznania, złożone w sądzie 
doraźnym: Tak jest, stanowczo ten pan. Zdaje się, 
2 e to ten“,

Św.: Tak w  śledztwie nie powiedziałem.
Przew. (czyta): Przytem dodał, że miał takie same' 

okulary i taki sam płaszcz. To Wynika z protoko- 
low Śledztwa. Dzisiaj ad powiada świadek, że nie wie 
Czy tak zeznał. Możliwe że był przestrzaszony.

Św.: W  śledztwie tego nie powiedziałem. Przypo
minam sobie, że protokolant Piotrowski odczy
tał mi zeznania i powiedział, Że zeznania są Całkiem 
•zmienione. Powiedziałem na to, że niemożliwe, by 
ł>j ły zmenione. Wtedy protokolant Piotrowski po- 
.wiedział, że w  takim razie trzeba to skreślić

Przew.: Czy skreślił?
Św.: Tego nie zauważyłem. Siedziałem z daleka, 

potem protokoi podpisałem.
! Przew.: Tu niema skreślenia, tylko w innem
miejscu jest napisane: Świadkowi przedstawiono ze
gnania przed sądem doraźnym złożone, które Sie 
nieco różnią.

Prok.: Go pan słyszał? (W  czasie areszto
wania oskrażonego).

W towarzystwie Pasternakówny 
była druga artystka

św; Pasternakówna powiedziała, że jesztze 
jakaś aitystka z nią stała i może poświadczyć 
że to, co ona powiedziała, jest prawdą.

Prok: W  której chwili pan to słyszał?
. Św: Właśnie w czasie aresztowania Steige
ra słyszałem, że mówiła, że jest z nią jakaś 
pam, artystka, i może poświadczyć prawdzi
wość jej słów.

Przew.: Pańskie zeznania lak w sadzie jak 
i  w śledztwie nie wspominają o tem.

^w.: Dobrze sobie to przypominam.
Przew.: Czy pan zeznał to w  sądzie* dorai- 

/Dym i przed sędzią śledczym? j
I św.: Tego sobie nie przypominam.

Dr Landau: Chcę zapytać p. Pasternakównę 
»  ten szczegół. To jest szczegół nowy. Proszę 
<> kofrontację p. Pasternakówny z tym świad 
kiem.

Dr, Grek: Proszę poprosić p. Pasternaków- 
ażeby wogóle byał tutaj, bo chcemy ją

skonfrontować z całym szeregiem świadków.
Przew.: To trudno, by Pasternakówna przez 

6 tygodni siedziała na sali sądowej.

Pilna słuchaczka
l)r  Grek: Przypominam, że w czasie proce

su Jacgera była p. Pasternakówna przez dwa 
tygodnie od rana do nocy na sali sądowej i 
nie robiło jej to przykrości.

Dr. Landau: Zwracam uwagę, że obronie 
zależy bardzo na tem, by p. Pasternakówna 
była przesłuchana w najszybszem tempie.

Dr Grek:*Ja idę dalej i zwracam uwagę 
Wys. Trybunału, że procedura kama przewi 
duej, ażeby świadkowie między sobą się nie 
porozumiewali. Jest w  tym względzie osobny 
ustęp. Ten proces jest o tyle wyjątkowy, że 
na drugi już dzień świadkowie mają wydru
kowane, co poprzedni świadkowie wczoraj po 
wiedzieli- Jeżeli ma nastąpić konfrontacja, to 
nalegam na to, by nastąpiła stante sessione, 
jak długo świadek nie opuścił jeszcze sali są
dowej. Proszę,' żeby p. Pasternakównę zawe
zwać jeszcze dziś i skonfrontować ze świad
kiem na okoliczność przez niego podaną.

Przew. zarządza natychmiastowe sprowa
dzenie p. Pasternakńówny.

Zeznaje następnie świadek Wilhelm Kręga 
la, inżynier, który widziałlot bomby. Ani Stei 
gera ana Pasternakówny ne widział. Również 
nie wiedział osobnika w  okularach.

Konfrontacja Pasternakówny 
ze świadkiem

Na sali zjawia się p. Pasternakówna.
Przew: Pani tu jest potrzebna do pewnych 

zeznań. Zeznaje pani pod tąsamą przysięgą, 
pod którą pani zeznawała przedtem. Chodzi
0 tego świadka, który jest obecnie słuchany
1 który podał dwa szczegóły. On znalazł się 
pod rbamą wówczas, gdy pani była obok o- 
skarżonego i był tam również funkcjonarjusz 
policyjny. Opowiada ten pan co do tego, że 
pani rozpoznała Steigera i powiedziała pani: 
tak, to jest ten pan. Na to Steiger się odzwał: 
czy z pewnością pani mnie poznaje? Na to pa 
ni powiedziała: z pewnością nie, ale zdaje się, 
że to ten będzie. On nosi takie same okulary 
i taki sam płaszcz.
Pasternakówna: Stanowczo powiedziałam, że
to jest ten pan, a nie „zdaje się“ .

Przew.: Świadek ten nie przypomina sobie, 
czy to przed tą rozmową, czy po tej rozmowie 
miała pani powiedzieć, że obok pani znajdo
wała się jeszcze jedna artystka i tak samo wi 
działa i ona może to samo potwierdzić.

Past. Ja szłam wtedy sama. Szłam na próbę
Przew.: Czy nie powiedziała pani, że była

tam jeszcze jedna artystka i że ona może po
twierdzić? Pan Kreauter słyszał, że pani tak 
miała stwierdzić.

św. Krauter: Słyszałem, że ta pani. pokazn 
jąc na sklep Bayera powiedziała, że tam jest 
jeszcze jsdna artystka. Tam pokazywała j 
wśród tej rozmowy zwróciła się do "jednego...

Przew.: Do kogo?
św.: Kraeuter: Do tego, który ją legitymo

wał. Zdaje się, że to był jeden pan w mun
durze.

Przew.: Do kogo mówiła?
Św. Kraeuter: Dokładnie nie wiem. Było 

tam kilku panów.

Przew-: Pan powiada, że mniej więcej po
kazała w tainlą stronę, gdzie sl^r Palarnia.

Św. Kraeuter: Ja stałem zw.rocony do tej 
pani. Ona była zwrócona do latarni. Steiger 
stal obok niej. Ona, wskazując palcem, mó
wiła, że tam stoi jedna pani, która może to 
samo stwierdzić.

Past.: To zupełnie nie jest zgodne z prawdy
Przew.: A  co do Steigera mówiła?
Sw. Kraeuter: Mówiła: Zdaje się, że to ten 

pan, bo nosi takie same okulary jak tamten.
Past.: Nie. Absolutnie nie. To trwało tylko 

jednaą sekundę. — Następnie Pasternakówna 
stwierdzia, że nie przypomina sobie, czy wi
działa już świadka Kraeułera.

Przew.: A więc to nieprawda, że pani powie 
działa: zdaje się?

Pasł.: Tak. Steiger był wtedy tak’ przestra
szony. Między nami nie było żadnej roczno 
wy.

Przew.: Może pani nie mówiła specjalnie 
do Steigera? Może do kogoś innego?

Past.: Ja mówiłam do Steigera, że to « .
Przew.: (do Kraeutera): A pan stanowe*} 

stwierdza, że p. Pasternakówna tak mówiła?
św. Kraeuter: Stanowczo twśe*dzę, że 1 1%

artystką-..
Przew.: Dlaczego pan nie wspomniał o tetf 

ani w śledztwie, ani przy sądzie doraźnym?
Św. Kraeuter: Chciałem sprawdzać, a  tesM 

soie dobrze przypominam. W  śledztwie bytem 
przestraszony, a jeszcze bardziej przy s dh.it 
doraźnym.

Przew.: Kiedy pan sobie przypomniał, że 
Pasternakówna mówiła o drugiej artystce?

Sw. Kraeuter: Przypomniałem sobie to przed
miesiącem.

Na tem kończy się konfrontacja.
Dr. Grek zapytuje Pasternakównę, czy nie 

przypomina soie, że do sieni wbiegł konny po 
liejant.

Past.: Do sieni nie wbiegł żaden konny po 
liejant, tylko część głowy konia. Następnie 
jeden z posterunkowych zsiadł.

Dr. Grek: Czy nie przypomina sobie pani
kto mu trzymał konia?

Past.: Drugi.
Dr. Grek: Czy cywilny?
Past: Nie wiem.
Następnie Pasternakówna kończy *WoJe zemjgjją

W ciekawy sposób.
Przew.; Można świadka zwolnić.
P»»t. (przerywa): Ja chciałabym bardzo prosić, 

by stenografowie ..Chwili"...
Przew. (przerywa): Czy pani chce Coś powiedzieć 

w sprawie swojego świadectwa? Gzy może cłlod&i 
o rzecz pa za tokiem niniejszej rozprawy? To do 
mnie nie należy.

PaSf.: Ja zeznawałam że były trzy sznureczki, 
a w „Chwili11 byto...

Przew. (przerywa): Pani zeznania są protokółowa 
ne. poza tem jest stenogram urzędowy. Zresztą 
„Chwila11 jest rzeczą prywatną. Odraczam rozprawę 
do jutra.

*  * w

Warszawa. 26. 10 Sin. ZawnioskOwally na świad
ka w procesie Steigera wicemarszałek Senatu ks. 
Stycbe] miał rozmowę Z jednym z dziennikarzy, 
w której wspomniał, że przejeżdżając swego Czasu 
przez Wiedeń dowiedział sdę tamże od przeora OO. 
Zmartwychwstańców, iż jakaś pani o-powiadała te
mu ostatniemu, że w poselstwie polakiem we Wie
dniu chciała złożyć pewne zeznania w związku Ze 
sprawą Steigera, atoli poselstwo polskie nie zajęło 
się poważnie jej zgłoszeniem. Więcej ks. Stycba BK 
w tej aprawie nie wie.
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C blen  sp o żyw czy , d ob rze  pro- 
JftlCP spern jąey  w  roeh liw em  
m i«lM Q  w  K rak ow ie  za raz do 
sprzedania. W iadenooćć H en ryk  
Now ak, K rak ów , p! S łow iań sk i 2, 
parter w  podw órzu

•lok* 
w od oc ią g  za

raz do  ods tąp ien ie . W iad om ość  
Jasna 8 «  w le fe le le la

in spek tor policji, 
p rzy jm ie  admint- 

Mlraeję d o a ó w  w K tak ow ie . Li- 
btowne zg łoszen ia  A n d rze j Że- 
iiako w K rakow ie , F ila rccka  7.

loTtiioentoa ś
w iek u .od  3— 11 lat zostan ie za 
raz p rzy ję ła . — Zgła3zaó nię od  
g o d t  J ł — 1 i od 6 -  7. H ojtaaz 
i W o łU cw ie z , K raków , Podw a la  &

flen h l średn iego  w iek a , sam o 
Ulullu  dzielna z k flk a le ta tą  prak 
tyką. p o a ia k a ja  p o o a d j go sp o 
dy ni do tow a rzys tw a  starsze j pa
rni, ew eo t. do dzieói- Majlepąze 
polecenia. Z g łoazoa ia  pod „M  
W d o  Adm . N. Ł a

W 4
l a  16

k lubow e.
otom any,

aa lenow e, 
sza tera  ce

KREDENS
dębowy, bogi to rzeźbiony, 
garn itu r złocony ulen. 
kryty hroL-iteu m stylu 
1 jaw. XVI 4n ppntajania. 
Kraków, ś w .  Jana 16, i, p.
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ZGUBIONO
portfel, w którym sic 
znajdowało 1000 x0.
i bilet n« benefis Bimn 
i Borna has'r. znalazca 
zechce fe;:chować pie
niądze dla siebie, a zwró 
cić tvlko bilet na wy
stęp Bitna i Borna, który 
się odbędzie w cyrku 
dziś we wtorek “7 bm.

UagDteinaltlin
(śpiew), poszukuje miesz
kania z prawem używania 
fertepianu przy intel. ro- 
dzinia żyd. — Zpłosz. pod 
.Spokojny* do Ad. N. Dz.

Nundantka
koresp.

z kilkuletnią praktyką, 
piszą?* na maszynie 
b. biegle po polsku 
i niemiecka, pierwszo
rzędne i efcrencje. obej
mie natychmiast po
sadę. Zgłoszenia pod 
,150* de ‘‘dr N. Dz.

Nowa ksląłka Ruppjn »
KOLONIZACJA ROLNA

W  P A LE S TY N IE
(Die landwirtMhkftliclie Kolonisation in Palkstina)

•peóclła p m ę .
Cena beeez M n ,  3*— , w opr Mkn. Z.

3 taww W metan sa j ot. idni wr« m księgami 
tub wprost od

V « r la i  A U F B A U  G. m b. H.
NOT LU, W . la ,  k w i l  w r .  10.

A A A A A A A A A A A A A  A A A A

vhe uuin m ra
Kraków, ul. Lwowska 2. — Tel. 1472

ofcaiifły rany  
n w ę ę ii M atęrjalow bu Ołowianych.

Prosimy zażądać ofert!

▼ ▼ ▼ T T '

FORTEPIAN
BLDTHNIRA

używany

okazyjnie do sprzedania
w składzie fortepianów

Heleny Sm olarskie!
Kraków, Szewska 9. — Tal. 4365.

MEBLEM
^ • N H t s s a a M S N m a t M M t ę ę ę ^

BI ER rO f iSWACHS 
n e l d u  ratach

sypialnie od zł tsO szafy o d  zł 100
Jadalnio „  900 ; łóżka „  45
gabinety „  800 ! krzesła „  5
salony „  200 ' kuchnie „  £00

oraz u szelkie m eble uiujtsniej

TeMcs 4096. K rz y ż a  3 .

e
:
e
e
u
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Kto raz spróbował—  ten przekonał się,żt

L

WAZELINĘ
de konserwowania skór i obuwia, 
oliwę do maszyn do szycia, ro
werów, wirówek i maszyn rol
niczych, smar Tovotta i do wozów 

poleca najtaniej 
„BESKIDNAFTA” , GORLICE

Reprezentanci na Kraków i Zacb. Małopolskęj

Dr. SILBERMAN i RIEGER
Kraków, Krumerowska L. 8.

Tel. 34.95.
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NIEBYWAŁY SUKCES
osiągnęły nasze ostatnie modele

tak pod wzglądem wykwintnego gustu jakotei 
niesłychanej nfckoici cen

PŁASZCZE angielskie pierwszo
rzędne materjały na podszewce 
i watalinie 

P ł a s z c z e  augiel. double Veiour 
Płaszcze Kascha Vełour 
i- łaszczę Kascha Velour z koł

nierzem futrzanym 
Płaszcze pluszowe wełniane na 

czysto jedwabnym brokacie 
Płaszcza pluszowe, DeJ kin. jed

wabne w najlepszjm  gatunku 
Płaszcze pluszowe v efniane,

90 cm długości 
Płaszcze z jedwabnego pluszu 

90 cm długości 
Pf&SZCZI z najlepszego grubego 

rypsu wełnianego na całej pod
szewce z crep de chine, fuirzany 
kołnierz oposy

zł

75 —  
90-—  
85*—

140*—

150*—

J S O ^ -

l l O —

130 —

180*

KOStJumy angielskie na podszew- zł 
kach z satvny 80*—

KOStjUrtiy z rypsu czysto weł
nianego, jedwabna podszewka, 
ubrane futrem 210' —

Kcvtjumy moueie francuskie 290*—
Suknie z trykotu jedwabnego 

najnowsze fasony 29*—
Suknie czysto wełn szewiotowe 45*— 
Suknie z rypsu najnowsze, pliso

wane 65*—
Suknie modele z najlepszego ryp 

su i gabardyny od 80* —
Suknie z trykotu wełnianego w ie

deńskie 60*—
Kamizelki, puli -overy, żakieciki 

wełniane trykotowe od zł 9*50—
Okazja: 500 sztuk jumprów z crep 

trykot, jedwabnego ud zł lb — 22

Dom Modeli Au Bonheur des Dames
właściciel: WilteKm Vogler

Kraków, Floriańska 10. Tel. 3467
^ b. — l i mu — — — — — — — — a — — i ^ .
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N o w a  D r u k a r n ia  D z ie n n ik o w a
I TELEFON 379. W  K R A K O W IE , UL. ORZESZKOWEJ L. 7. m m . *r>
I *
I *! •»•

I
V .

przyjmuje wszelkie zamówienia w  zakres dr^- 
carstwa wchodzące — l  szczególności druki *  
o^nkowe, kupieckie, przemysłowe, reki aur - 
we, czasopisma i dzieła wykonując takowe s t a 
rannie, szybko i po  cenach umiarkowanych.

!
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t e  
« •  
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